
Numer 4, Należ, poczt. opl. gotówką. Dnia 22 Stycznia i@8S

Kraków,
©massa

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYSODNIE KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

Każdą chorobę wyleczysz
jeżeli regularnie używać będziesz

Zioła Dra Breyera
najskuteczn iejsze w  nast. chorobach:

Nr. 1 —  kaszlu, astm ie, rozedm ie płuc cena zł. 3.50 
Nr. 2 —  reum atyzm u, artretyzm u  (złej

przem ian ie m aterji)
Nr. 3 —  żolądkow o-k iszkowych , w ą tro ­

bowych, ż ó ł t a c z c e ...................
Nr. 4 —- nerw ow ych , bólu  g łow y, bez­

senności, apa tji do życ ia  . .
Nr. 6 —  błędnicy, długotrwałej; n iedo­

k rw istośc i , . . . . . . .
Nr. 7 —  nerkow ych  i pęcherzowych 
Nr. 9 —■ ogólnego zatrucia —  przeczy­

szczające ............................................   „  1.50

Do nabycia w  orygina lnem  opakow an iu  w  aptekach, 

składach aptecznych i drogerjach , lub w  w ytw órn i 

P O L IIE R B A  Kraków -Podgórze —  ‘Skrytka  Nr. 48. 

Zainteresowani o trzym a ją  na żądanie darm o z  w y ­

tw órn i broszurkę „Jak odzyskać zd row ie '1.

odbiornikiem detektorowym na krótkie i długie fale 
można wszędzie słyszeć stacje polskie oi'az szereg za­
granicznych. Cena „detefonu“ ze słuchawkami i z an­
teną etc. 39 zl. »Detefon« nabyć można w  każdym 
urzędzie pocztowym oraz w  rozgłośni krakowskiej 

przy ul. Basztowej 9.

K lID g o  gospodarstwo rolne, około 50-morgowe, najchętniej 
z małym lasem i stawem w  województwie krakow- 

skiem. Zgłoszenia listowne z bliższym opisem, ceną i t. p. 
do Administracji »Roli« pod »Gospoddrstwo 50-morgowe«.

££ na r. 1932 
‘ gotow®

po nade­
słaniu 2*20 zł. wysyłamy. Można też zamawiać okładki 
na roczniki z lat poprzednich: 1927, 1928 1929, 1930 1931 r.

Okładki na „Rołę“ £

iL  E E R R m s K j r l s m *
M;mc różnych niedomogów życiowych, człowiek chę­

tnie sliichia śpiewiu luh muzyki, a wielu młodych pragnie 
uczestniczyć w  wykonaniu słyszanych melodyj, To też 
wielu ludzi .obdarzonych słuchem muzycznym, rwie się 
do nauki gry na instrumencie najwięcej; mu odpowiada­
jącym. Niestety częeto z braku czy to sposobności czy też 
funduszów, ograniczyć się muszą do naśladowania melo- 
dyj za słyszanych, gdyż nie mieli i nie m ają możności po­
znania sztuki nut, — niektórzy znowu posiadający za­
pomniane początki, — znajdują się w  tern samem co i pier­
wsi położeniu.

Zwrócić wypada uwagę na podręcznik wydany prze* 
jednego z amatorów muzycznych, służący jako. samouk 
do nauki gry na skrzypcach i to bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące obja­
śnienia wraz z ilustracją t. zw palcówek a  z zestawienie 
klucza wiolinowego z kluczem basowym i altowym, znaj­
dującego się przy końcu samouka, każdy obeznany z za­
stosowaniem nut na skrzypcach, potrafi się z.orjentować 
ze zastosowaniem ich na dalszych instrumentach smycz­
kowych, t. j,. na altówce, hasetli i basie.

Przystępna cena samouka 6 zł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry na wymienionych instru­
mentach.

Wysyła za pobraniem pocztowem wydawca Piotr 
Woltal w  Bochni

li tft i-tn A  A  AiiiifhiAmftmidltiii^hi^Tli

dla Stowarzyszeń,
la urzędów gminnych

parafjalnych Kółek Rolniczych i t. p.

GWOZD2IE DO SZTANDARÓW
Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuje po najniższych cenach

M ARCZYK bytońsiic
SgrafeAwg £w. Tom ana 24 (Gnaoli Kasy Osmgdiaiel)

Konto E. K. O. Kraków Nr. 407.948.

Pszczelarze! Miodarki, podkurzacze, 
maski na twarz, sita do 
miodu, węzę sztuczną

z najgłębsz&mi komórkami pod gwarancją z czystego 
pszczelnego wosku, kupuje wosk, przerabiam na węzę ii za­
mieniam za przybory, oraz w szelk ie inne. .przybory poleca 
najtaniej Michał Popow (daw n ie j W  ład. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelniczych oraz. Pra­
cownia Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano - Galante­
ryjna i Robót Wodociągowych, Kraków, ul. św. Tomasza 
i 2. w podwórzu. Wykonuje wszelk ie roboty w  zakres bla- 
charstwa wchodzące, jak  krycie dachów, wież kościołów 
i  t. p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak w  miejscu jak 
i na prowincji. Cenniki wysyłam, darmo. Oferty i porada 

fachowa1 'bezpłatnie. — Uwaga na adresI

Adwokat DrKlemensJassem
mi Hrakowies przeniósł swą &*neel»E|ą 

na ulicę Dunajewskiego L. 2a II. plątr®



Zrozumiał.
—  Ożeniłeś się?
—- Ożeniłem .
—  Z  k im  ?
—  Z w dową.
—  N o i  co?
—  N o  i .to, że teraz zrozum iałem  nareszcie, d la ­

czego w  Indjach  W schodn ich  po śm ierc i żonatego 
p a łą  w szystk ie  pozostałe po n im  wdowy.

Sea-mara.
— Śn iło  m i się, mężusiu, że spraw iłeś m i now ą 

•prześliczną suknię...
—  A  w idzisz, jak  jestem  dobry. No, to ubierz się, 

w  n ią  i daj m i spokój!

Chwała Bogu.
—• Ja pytam  pana ostatn i raz: odda m i pan na­

reszcie m oje .sto złotych?
—  Ostatni raz?  No, chw ała  Bogu, że to  n ieustan­

ne pytan ie  ra.z s ię  skończy!
Gzy to pomoże?

—  Nazw ałeś m n ie głupcem , proszę cofnąć to 
s łow o!

—- S łow o to cofnąć mogę, a le czy ty  potem  bę­
dziesz m ądrzejszy?

Ziemniaczana djeta.
—  W iec ie  kum ie, ja  ta ży ję  ty lk o  ziem niakam i, 

a le  żeby b y ły  pożyw ne, to talk: na jp ierw  da ją  ziem ­
n iak i naszem u w ieprzkow i, a potem  sam zjadam  
w ieprzka.

Naturalna mina.
O n a :  N ig d y  nie zapom nę, jaką  głup ią  m inę m ia ­

łeś, gd y  ośw iadczałeś się o  m oją  r ę k ę .:
O n : Cóż dziwnego? Przyznasz przecie, że byłem  

w tedy -głupi.

Różnica.
—• K ied y  pan w łaśc iw ie  poznał, i pokochał sw ą 

żonę?
—• W ie  pan, to  w łaśc iw ie  b y ło  odw rotn ie; n a j­

p ierw  ją  pokochałem , a potem  dopiero .poznałem.

Diagnoza.
On: Lekarz za lec ił m i zupełny .spokój!
Ona: Gzy pokazałeś m u -język?
On: Nie. Opow iedziałem  mu ty lk o  o .twoim!

skorygowane do użytku szkolnego i koncertowe

S J & a rw M m y  z najlepszych fabryk 
Wszelkie naprawy uskutecznia po cenach konkurencyjnych. 

Praca bardzo staranna.
X > i s 4 n u u e m 4 y  z fabryki:

BOHLAND & FUCHS
na składzie w  w i e l k i m  w y b o r z e  poleca:

Pracownia Bnstrumentdw NuiycznicBi
JOZEFA ZAJACA

K r a k d fc w w . ,  n i .  SBfl i. piętro

KONCESJONOWANE

9 9 a f Ó 2 E ® f i H ^ 6 S
Sitra&lacdfrwsr, n i .  D l n g n  AA

rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyj, 
muje się dziewczęta nawet z szyciem nieobezna- 
ne. Wpisy codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla za­

miejscowych mieszkanie zapewnione.

PP. Benedyktynek w  Staniątkach (poczta w miejscu)

ze specjalnym typem eksperymentalnym, gimnazjum  
przyrodniczo - ziemiańskie. Gimnazjum istnieje ju-ż 
od roku 1924 i  posiada b. praw a szkół państwowych, 
nadane rozporządzeniami Min. W . R. i  O. P. z r. 1925 
i 1931. —  Bliższe informacje na miejscu albo pisemnie.



K rak ów , dn ia  22 Stycznia 1933.

PfgEitamerata na rok 1933: Rocznie 12 zł, półrocznie 6-50 zł, kwartalnie 3’40 zł; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz., 
półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
00 Ameryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w  Administracji »Roli« 30 groszy 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »RoIi« Kraków, ulica św. Tomasza 32.
SeaSo p o c z to w a  w  P o i s c s :  S ra k A w  P .  K . @. 4 0 6 .3 0 1 . K on to  pocztow e w  C zechosłow ac ji: P raga Poczt. Urząd C zekow y 500,868

i k s iążek , a czy taw szy  je, s zed ł c ią g le  naprzód , p o ­

zos taw ia ją c  o w ego  pan ka  d a lek o  poza  sobą w  ty le . 

S p y ta jc ie  s ię  tak ich  lu d zi, jak  s ę d z iw y  Jakófo B o jko , 

lub W ito s , skąd o n i n a b y li ta k i o g ro m  w iad om ośc i?  

N ie  d a ła  im  g o  szko ła , a ie  czy tan ie  k s ią żek  i  gazet, 

bo s zk o ła  jes t ty lk o  pod s taw ą  nauk i, a dalej, s a m e ­
m u k szta łc ić  s ię  potrzebą.

K a żd y  w yd a tek  p ien ięd zy  na  ga ze tk ę  lu b  k s ią ż ­

k ę  n ie  jes t w ła ś c iw ie  w yd a tk iem , a le  oszczędnością. 

W y g lą d a  to  n a  paradoks, a  p rzec ie ż  tak  jest. M iło ­

śn ik  czy tan ia  pośw ięca  k a żd ą  w o ln ą  ch w ilę  n a  c z y ­

tan ie, a p rzez to  n ie  g o n i za  izm em ! ro zryw k a m i, k tó ­

r e  p o ch ła n ia ją  n ie ty lk o  p ien ią d z  i  zd row ie . M iło śn ik  

czytan ia , s iedząc w  dom u, oszczęd za  o b u w ie  i  u b ra ­

n ie , a co w a żn ie js za  oszczęd za  sw e  s iły , tak  m u  p o ­
trzebne do p ra cy  fizy czn e j.

L u b ią cy  czy tać  ch ron i i  duiszę sw ą  o d  zgubnych  

w p ły w ó w  otoczen ia , ja k ie  je j za g ra ża ć  m ogą . P e w ie n  

m łod z ien iec  po zn a ł i  p okoch a ł p an ien kę  dość  w o l- 

nom yślną , lu b iącą  zabaw y , a le  jeszcze  b a rd z ie j lu ­

bu jącą  się w  czytan iu . P o zn a w szy  je j  p łochość, p ro ­

s ił ją, aby  n ie  w d a w a ła  s ię  z  k o le żan k am i, lubu ją- 

cem i s ię  w  flirc ik a ch . P ró b y  jedn ak  n ie  p om aga ły , 

g d y ż  d z iew c zy n k a  z  n u dów  sp ie s zy ła  n a  zabaw y . M ło ­

dzien iec, aby  ją  uchronić- od  zgu b n ych  sk u tk ó w  le k ­

k om yś ln ego  tow a rzys tw a , p oczą ł je j d os ta rcza ć  g a ­

zetek  i  k s ią żek . U k och an a  jego  w p ro s t j e  .pożerała, 

zap om in a ją c  o ro zryw k ach . U ch ron ił ją  ty m  sposo­

b em  od  n ieszczęścia , k tó re  sp o tk a ło  d w ie  jej. n a jb liż ­

sze p rz y ja c ió łk i: zo s ta ły  m atkam i, n ie  d o s ta w szy  n i­
g d y  p ó źn ie j m ężów .

J eże li n a  wszystko., c zego  po trzeba  c z ło w iek o w i 

do życia , p ien iądz, choć z tru dem  zna leść  s ię  m usi, 

to  tem b a rd z ie j n ie  p ow in n o  g o  zabraknąć n a  dobrą  

g a ze tk ę  lub n a  za jm u ją cą  k s ią żkę , ty lk o  . czytan ie  

trzeba  k on ieczn ie  uznać za  potrzebę codziennego  
użytku .

N u m er 4.

Korzyści z czytania.
ą je s zcze  ludzie na św iecie, a u nas w  Po lsce  

je s t  ich  bardzo  dużo, k tó rzy  czytan ie  c zy  to 

książek, c zy  gazet, u w aża ją  za darem ną stra­

tę czasu. I o ile  je s zc ze  prostaczka gdzieś 

z zapadłej w iosk i m ożna ja k o  tako uspraw ie­

d liw ić , to  ju ż c z łow iek a , p os iad a ją cego  ja k ie  tak ie  

w yk szta łcen ie , w.prost zro zu m ieć  n ie  m ożna, je ż e li 

ju ż n ie  tygod n iam i, a le  m ie s ią ca m i i la ta m i obch o­

dzi s ię  bez s ło w a  d ru k ow a n ego .' A  są tacy  ludizie 

i jes t ich  dużo.

Z d a rzy  s ię  n ie jed n ok ro tn ie  s łyszeć ta k ie  zdan ie : 

„Jab ym  tam  czyta ł, a le  n a  ga ze ty  i  k s ią żk i n ie  m am  

p ie n ię d zy !"  G dy  s ię  s ły s z y  ta k ie  zdan ie , m im o w o li 

w y p ły w a  z ust p y tan ie : „ A  na jed zen ie  m asz p ie ­

n ią d ze !"  „J ed zen ie  co in n e g o !"  —  b rzm i odpow ied ź .

A  tym czasem  n ie  jes t to  co innego . W s za k  cz ło ­

w iek  sk łada  się z d w óch  części: c ia ła  i  duszy. Je­

że li w ięc  k toś  troszczy  się o p o ży w ien ie  d la  ciała, 

tem b ard z ie j p ow in ien  troszczyć  się o p o ży w ie n ie  d la  

duszy, g d y ż  du sza  jest stokroć w a żn ie js za  od  cia ła .

Jeże li poka rm  c ie lesn y  w y tw a rza  i  u trzym u je  

w  cz łow iek u  s iły  żyw otne, to poka rm  du ch ow y  k rze ­

p i tego. ducha, d a je  m u  m oc do sk u teczn ego  k ie r o ­

w a n ia  b ezw o ln em  cia łem .

I lu ż  to ludzi, p o s iad a ją cych  tak  zw a n e  w y żs ze  

w yk szta łcen ie , n ie  d o rów n yw a  sw ą w ied zą  n aw et 

zw yk łem u  ch łopkow i, k tó ry  n ie  g a rd z ił  g a ze tą  

i ks iążką . T a k i pan uczony, p rzep ch aw szy  g im n a ­

zjum  i u n iw ersy te t, zap rzesta ł troszczyć  s ię  o  swego, 

ducha, a  n a tom ia s t sk ie ro w a ł s w e  zab ieg i na  ciaJło. 

I  d oszed łszy  w  m łod ośc i do. p ew n ego  poz iom u  w ie ­

dzy, zaczą ł się z la ta m i w stecz co fać . B o  co. n ie  id z ie  

naprzód, co fać  s ię  m usi. A  tym czasem  ten  ch łopek, 

skoń czyw szy  w ie jsk ą  szkó łkę, rw a ł s ię  d o  ga ze t

Rok XVI.

I L U S T R O W A N Y  B E Z P A R T Y J N Y  T Y G O D N IK  K U  P O U C Z E N IU  I R O Z R Y W C E .



2 R O L A Nr 4

Powieść historyczna.
(C iąg  dalszy)

N am arszczy ł się groźn o , lecz żona sta ła  n ieu ­
straszona. Ł z y  b ie g ły  po  je j tw a rzy , n ie  w ied z ia ła ,
00 m ia ła  m ów ić , s łów  je j n ie  stało, pad ła  na k o ­
lana. W o je w o d a  się ro z g n ie w a ł i k rzy k n ą ł; le c z  w i ­
dząc ją  o m d lew a ją cą  na poły, s ch y lił się, podn iósł 
w  m ilc zen iu  i na łożu  sw em , k tó re  s ta ło  n ietkn ięte , 
po łoży ł.

■Dwie tow a rzyszk i, k tó re  z.a d r zw ia m i czekały , 
w su n ę ły  się n a tych m ias t n iespoko jn e  o pan ią , a  w o ­
jew od a , k o rzy s ta ją c  z tego  w yś lizgn ą ł, s ię  z syp ia ln i, 
p rzeszed ł w ie lk ą  izb ę  p ie rw s zą  i n ie  za trzy m a ł się 
aż w  pods ien i u słupów .

T u  ju ż  b y ł D obek , k tó ry  w sta ł ran ie j. N ie  p o ­
w ita l i  s ię n aw et. W o je w o d a  b y ł  g n ie w n y  i w zru szo ­
ny. Z w ró c ił s ię  d o  n iego.

—  N ie  m asz tu  ju ż  co dłużej, gośc ić  —  rzek ł, —  
w iesz, czego  żądam . Jedź!

D obek  p op a trzy ł m u  w  oczy .
—  Jam  g ło w ą  dom u, ja m  w o je w o d ą  w aszym , n ie  

zrzu c ili m n ie  jeszcze... posłuchu  żądam , posłuch  
m ieć  m uszę. iN ie proszę o  ra d ę  n ikogo . Jedź, a  śp iesz!

D obek  w id z ia ł g o  tak  p oru szon ym , iż  d łu g o  p rze ­
m ów ić  n ie  m ógł.

. —  D o  d z iś  d n ia  —  od ezw a ł się w  końcu  —  b y ­
łem  g a łę z i m e j N a łę c zo w eg o  za w o ła n ia  g łow ą , a le 
od! d z iś  n ie  chcę b yć  w ięce j. S taw c ie  na  m ie jsce  m o ­
je  in n ego ; ja  -tam, g d z ie  w y , n ie  pójdę.

W in c z  n a ta rł n ań  groźno,.
—  W ie s z -ż e  ty, d ok ąd  ja  id ę?  —  zaw o ła ł.
—• W ie m  —■ rz e k ł D obek  s tan ow czo  —  i dlatego, 

z w a m i iść  n ie  chcę.
iZw róc ił się, w o ła ją c  na sw ych  łudzi. W czora j, 

ła god n y  i  m ięk k i, D obek  d z iś  w ys tęp o w a ł m ęsk o
1 śm ia ło ; w o jew o d a  zam ru cza ł ty lk o  i  p odn iós łszy  
głos, zaw o ła ł, śm ie ją c  s ię  z ło ś liw ie .

. B ez je d n eg o  cz łeka  -obejść się ła tw o . Z  P a ­
nem  B o g iem ! P a m ię ta jc ie  ty lk o , że ja, choćby m i 
w ie lk ie  r z ą d y  o d ją ć  chciano, ry c h le j tu  ro zk a zyw a ć  
-będę, n iż  k to  inny.

D obek  ze spuszczoną g ło w ą , n ie  chcąc sporu  
p rzed łu żać, z b ó lem  w yp o w ied z ia w szy , co m ia ł ń-a 
sercu, s ta ł m ilczą cy . R ęk a m i -tylko d a w a ł sw ym  lu ­
d z iom  w  d z ied z iń cu  znaki, ab y  m u  k o n ia  co ry ch le j 
p row adzon o .

C ze lad ź b iega ła , s iod ła ją c  i w ę d z id ła  n a k ła d a ­
jąc, bo k on ie  d o p ie ro  u w o d o p o ju  były . (P rzec iągną ł 
s ię .w ię c  w y ja zd , na k tó ry  Dobek, zżym a ją c  s ię  i  n ie ­
c ie rp liw ią c , -czekał.

W in c z , k tó r y  s ta ł dłu-gó w  nadzie i, że z s yn o w ­
cem  n-anowo ro zm o w ę  n aw ią że , w  koń cu  w id zą c  g o  
od w rócon ym  w  s tron ę  i  u m yś ln ie  m ilc zą cym , odszed ł 
gn iew n y .

M ia ł ju ż  s iadać  na podp row adzon ego  m u  k o n ia  
m łod szy  Nałęcz,, g d y  za  p ło tem  ukazali, s ię  je zd n i 
i w  p o d w ó rze  w p a d ł k łu sem  zb ro jn y  m ąż, o d  D obka  
m łodszy, z  o c zy m a  bys-trem i, ż yw y , w esó ł, le c z  coś 
obce p och odzen ie  i obycza j zd ra d za ją cego  m a ją c y  
w  sobie.

S tró j je g o  i  u zb ro jen ie  b y ło  m n ie j -w ięcej tak ie, 
j,ak naów czas n o s ili w s zy s c y  c;i, co -do* za m ożn ie js ze ­
go  l ic z y l i  s ię  ryce rs tw a . P o lsk a  n ie  o d ró żn ia ła  s ię  
w ie lc e  od  n a rod ów  Zachodu  p o w ie rzch o w n o śc ią  
w  w y żs zy ch  k la sach  spo łeczeństw a . W o js k o  b y ło

m n ie j 'd ob rze  uzbro jone, ubożsi z iem ia n ie  n os ili się- 
ze s ta ro św ie ck a  i p od łu g  dawnego- obycza ju , a le  na  
dw orach  k ró ló w  i ks iążą t, m a ją cy ch  s tosu n k i c zęs t­
sze z  Europą, s tró j i zb ro ja  p och od zen ia  fran cu sk ie ­
go, w ło sk iego , n ie m ie c k ie g o  p rzew aża ły . -Duchow ień­
stwo, k tó re  d aw n ie j -często' jeździło* do- R zym u , te ra z  
do  A w in ion u , rycerstwo-, k tó re  tak że  ch ętn ie  się za ­
c ią ga ło  za g ran icą  d la  p o zn an ia  św ia ta , k u p cy  d la  
zysku  p r z y w o z il i  sprzęt, oręż, sukna fla m a n d zk ie , 
ho len dersk ie  tkan in y , k le jn o ty , b roń  i t. p.

N a  w o jn ie  z iem ia n ie  bogat-si zb ro je  nosilil tak ie, 
w ja k ie  N ie m c y  i F ran cu z i op a trzen i b y li.

P rz y b y w a ją c y  w y g lą d a ł je ż e l i  n ie  z cu d zoz iem ­
ska, to  na  w zó r  obcych  w  s ta l oku ty , i sukn ie m ia ł 
w y k w in tn ie  szy te , o  k tó re  dbać się zdaw ał. K o ń  też 
jego m ia ł d ru c ian ą  sza tk ę  na  sob ie  i ro zm a ite  św ie ­
cące b la szk i na rzędzie .

M ężczy zn a  la t ok-olo .trzyd z ies tu , p ięk n e j tw a rzy , 
c iem n ow łosy , zręczny, za to czy ł k-oniem p rzed  d w o ­
rzec, ja k b y  d la  p-opisu, i  choć dużo- m ia ł b la ch  na  
sobie, le k k o  skoczy ł z s iod ła , k on ia  p a ch o lik ow i ta r ­
czow em u  odda jąc .

W  ch w ili, g d y  D obek  sp o ze ira ł k u  n iem u , o czy  
ich  s ię  spo tka ły . Z n a jo m i -m usieli być, bo  p r z y je ­
zdny. ch c ia ł g o  w ita ć  i posunął się ju ż k u  n iem u , 
g d y  Dobek, g ło w ą  m u  sk in ą w szy  tylko-, s zyb k o  po­
dan ego  w ie rzch o w ca  dosiad ł i od  pod-sieni ru szy ł.

P r z y b y ły  Stanął, nie-co tern zd z iw ion y , g d y  W in cz , 
k tó ry  m u s ia ł g o  zobaczyć, w y s zed ł na  spotkan ie. 
U jrza w s zy  gospodarza , ry c e r z  zw ró c ił się za ra z  ku  
n iem u  i p o w ita ł g o  z poszan ow an iem  w ie lk iem .

Z a m ie n ili  w e jrzen ie , jak b y ' s ię  p o ro zu m iew a li; 
w o jew o d a  w p ro w a d z ił -go do -dworu, le-cz n ie  do- izby, 
b lisko  k tó re j -żonę zostaw ił, a le  do  g łęb sze j k o m n a ty  
na ty łach , ta k  pustej, jak  całe dom ostw o.

P r z y b y ły  ów  gość osiad łym - b y ł  o d  d z iad a  w  W ie-l- ' 
k ie j P o lsce  i l ic z y ł s ię  ju ż  do tu te js zych  ziem ian , 
choc iaż k rw ią  do* n ich  n ie na leża ł. O jc iec  jego , na 
d w ó r  -króla Prz-em ką sp row ad zon y  z N iem iec  -dla 
b ieg łośc i w  sztu ce  tu rn ie jó w  i  -różnych ry ce rsk ich  
ćw iczen iach , za s łu żyw szy  się panu, o tr z y m a ł od  nie-J 
go pos iad łośc i znaczne, z iem ię  i  lasy, tu  s ię  z  -córką 
u bog iego  z iem ia n in a  o żen ił i  n a zw isk o  n a w e t sw e 
n iem ieck ie  von  K op fen  zm ien ił na Kopę.. S yn  jego  
P e trek  na pół był N iem cem  d la  o jca , pół* -Polakiem  
d la  m a tk i; w ię c e j g o  jed n ak  pon o  c ią g n ę ło  serce  nad 
Re-n, sk ą d  -pochodził, n iż  nad W a r tę  i W-ilsłę.

Z am łod u  s ta ry  od d aw a ł g o  n a  służbę rycerską  
do w o jsk  cesarsk ich , P e trek  w łó c zy ł s ię  z n ie m i po 
W łoszech , n a p a trzy ł -świata i nabra ł -smaku d o  ob­
czyzny. G dy  p ow róc ił ,n.ic m u  w  d om u  n ie  sm ako­
w ało , tęskn ił za N iem ca m i i  za  ży c iem  zach-odniem. 
W szy s tk o  -mu w  dom u  barb a rzyń sk iem  s ię  w yd aw a ­
ło: w y ś m ie w a ł s ię  z lu d z i i  obyczaju ...

L e c z  z iem ie , ja k ie  po o jc u  w zią ł, tr z y m a ły  go 
tu; a  że z z iem ia n y  p ros tak am i ży ć  n ie  lub ił, naj-: 
w ię c e j po -dworach ró żn ych  p rzes iad yw a ł. N im  kró­
le w ic z  K a z im ie r z  p rzyb y ł -do Poznan-ia, w ie s za ł się 
u d w oru  w ojew m dy pozn ań sk iego , W in  cza Świ-dwy 
z P o m o rza n  i S zam otu ł. L u b ił go- on , bo  wesołem i 
ro-zm owy i śp iew k a m i w ed le  zw y c za ju  n iem ieck iego 
i -opow iadan iem  o  pod różach  sw ych  g o  zabaw ia ł.

P e trek , choć g-o pan w o jew o d a  s ta le  d o  siebie, 
ch c ia ł p rzyw ią za ć , n ie  -dał się sku s ić  żadn ą  dostoj­
nością. S ia d yw a ł u n ie g o  pó  d o b re j w o li,  a  -podcza*' 
zn ik a ł :i m ó w io n o  ró żn ie  o  n im : jed n i utrzym ywali- 
że  zagr-ańicę je źd z ił i  po  dw orach  n iem ieck ich  -si! 
zabaw ia ł, d rudzy, że z K rzy ża k a m i w y p ra w y  prze­
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c iw k o  Litwie-, ja k o  -gość odby-wał; on  sam  p-owiadal, 
że  dom-a s iedzia ł.

Do -stosunków z zakon em  n iem ieck im , z p ow o ­
du, że s ię  on  s rod ze  z k ró lem  Ł o k ie tk iem  .za-dzieirał, 
n ieb ezp ieczn ie  b y ło  s ię  -przyznawać.

Jak w s zy s c y  ta cy  lu dzie , co raz  b łędn ego  życ ia  
zak osz tow a li i  m ie js ca  zagrzać  n ie  lubią, P e trek  
p ła c iły  by ł, b a w ić  -się i  śm iać luibił, s-zukał ,w eso łego  
tow a rzys tw a , w y p ra w  aw an tu rn iczych , tow a rzyszów  
co ra z  nowy-cb. N a  m ęstw ie  m u  n ie  zbyw a ło , lecz  w ię ­
ce j m ia ł jeszcze  w p ra w y  i zręczności, n iż  s iły , a s p ry ­
tu  i w ym ow y , n iż  ro zu m u  i  pow ag i.

G dy 'z w o je w o d ą  ra zem  w e s z li do p u ste j izby, 
a w o jew o d a  się o b e jr za ł w k o ło , -jakby u pew n ić  chciał, 
że  iich n ik t n ie  podsłucha, •— P e trek  h e łm  ju ż  zd ją ł 
i pasa począ ł -sobie 'zw a ln iać. Z b liż y li  się do sieb ie 
tak, aby poe ich u  ro zm a w ia ć  m og li.

—  D otarłżaś aż -do gniazda.? —  za p y ta ł W in cz .
Z uśm iechem  zw yc ięsk im  P e tr e k  gło-wą n aprzód

dał znak -potakujący.
—  P-ahie w o je w o d o ! .—  rz e k ł we-spły-ni g łosem  

z  p rzech w a łk ą  bu tn ą  —  znacie- s łu gę  w aszego , że co 
zam ierza , zaw sze  dop iąć  m usi, choćby k a rk u  nasta ­
w ić  p rzy s z ło ! I  tym  razem , p raw dę m ów iąc , w  chw ili, 
g d y  -już -wojna w yp ow ied z ian a , -g-d-y o n i id ą  na nas, 
dostać -się d-o w ie lk ie g o  m is trza  n ie  było. ła tw o.

—  S am -li on  d ow od zić  b ęd z ie?  —  zap y ta ł c ie k a ­
w i*  w o jew od a .

—  M yślę , ż e  n ie  —  od p a rł P e trek . —  P o p ro w a d z i 
m oże -swoich do T o ru n ia , a w y p ra w ą  d ow od zić  b ę ­
d z ie  m arsza łek .

—  W id z ie liś c ie  je g o  sam ego?  —  począ ł badać w o- 
j ewoda.

—  Tak , -jako w as w id zę  w  te j ch w ili! —  śm ie jąc  
si-ę od p a rł Petrek,. —  W id z ia łe m  g o  i- m ó w iłe m  z  n im , 
bo 'tak ie j s p ra w y  an i n a w e t w ie lk ie m u  kom ,turow i, 
an i m a rsza łk ow i p-oruiczać n ie  m-ogłem. M u s ia łem  
z sam ym  Lud-erem  m ó w ić  i  to na  cz te ry  oczy . D o 
Brom-be-rg-a aż m u sia łem , aby g o  pochw ycić .

W o je w o d a  -słuchał w id o c zn ie  z za jęc iem  wie-l- 
k iem , dech w s trzym yw a ł, o c zy  m u  s ię  za isk rzy ły .

P e trek , ja k b y  te j n ie c ie rp liw o ś c i dowiedz-en-ia -się 
sku tku  n ie  rozu m ia ł, m ów ił, p rzech w a la ją c  się, obo­
ję tn ie :

—  P r z y ję l i  m-ni-e ba rd zo  d-obrze, jak  s ta rego  zna­
jo m eg o  -i tow a rzysza  foro-ni-. W  T o ru n iu  m u sia łem  
z n im i p ić  -c-ałą noc... O ch ota  okru tna, bo- s,ię n-a tę  
w yp ra w ę  z w ie lk iem  sercem  go tu ją , a dali' -soblie h-a- 
s lo  w  p ień  ciąć, co napadną, i  pa lić , żeby  jed n a  cha­
ta  n i buldynek po n ich  ń ie  pozostał. Mó-wią, -że k o ­
rzystać  ch cą  z  tego, i ż  kró-la Jana ni-e b ędą  m ieć z So­
bą w  począ tku  w y p ra w y , bo C zech  im  lu d z i wyrz-y- 
nać n ie daw ał, a chrz-cić k-azał, c z e g o  m u  darow ać  
n ie  m ogą.

—  A le  cóż m is trz?  co m is trz?  —  p rzerw a ł w o ­
jew oda .

—  M is trz  też p rz y ją ł m n ie  -dobrz-e i  za raz d o  r o z ­
m o w y  dopuścił —• m ó w ił P e trek , —• choć' m ia ł gośc i 
dosto-jinycli z  A n g l j i  i Nie-mi-ec, k tó ry ch  p rzy jm o w a ć  
m usiał.

—  -Cóż rzek ł?  co? —  w trą c ił W in cz . —  M ów , 
a n ie  trzym a j mni-e n a  •wolnym  o-gniu,

—• Z d a w a ł s-ię ra d ow a ć  p os tan ow ien iu  w asze ­
m u —  odezw ał s ię  P e tr e k  —  -ale cóż? ogó ln am i -sło­
w y  ty-lko -s-ię ze  m n ą  o  tern ro zgad a ł, w c ią ż  p o w ta ­
rza ją c  jed n o : Sam  z  w o je w o d ą  o  tern  m uszę się u k ła ­
dać. —- Chce, ab yśc ie  do ni-eg-o -przybyli.

—  M ó w iliś c ie  m u  w a ru n k i m o je?  —• p y ta ł W in cz ,
—  Juściż to  b y ło  n a jp ie rw szym ' —  rzek ł P e-

trek , —  iż  chcecie i  d om a ga c ie  się, ab y  waszego- k ra ­
ju  -nie n a p a s to w a li i  n ie  n is zc zy li, a u w a ża li g o  -ja­
ko sp rzym ierzon y . N a  to  m i rz-e-kł k w aśn o  m istrz, 
iż  do a rcyb isku pa  g n ien ień sk iego  ża l m a  -i n a  n im  
si-ę m śc ić  m-usi i  an i m u  m oże  darow ać, choć na te j 
z iem i -siedz-i.

N a ch m u rzy ł s ię w o jew od a ,
—• C iągn ą  ju ż ?  G d z ie  są?  —  zaw o ła ł.
—  M yślę , ż e  koło- T o ru n ia  się zb io rą  w szyscy, 

i. m is trza  tam  -też zastan iec ie , a le  p ręd k o  -potrzeba 
iść, aby  wa-s w yp rzed za ją c , n ie  ro z la li się na W ie ł-  
kopo-l-skę.

W o jew o d a , n a  ła w ę  p rzys iad łszy , -zadumaj się.
—  Po-jedziec ie  ze m n ą  —  rzek ł p o  namyśle-.
—■ R o zu m ie  się, że -nie od s tąp ię  w as —  prędko 

d orzu c ił P e trek . —  N ie  poch leb ia ją c  -sobie, tru dh oby  
też b y ło  hezemni-e-, k tó ry  wszystkie- d rog i i1 p rze ­
sm yk i zn a m  i  r o zm o w ie  s-ię z n ie m i um iem , -dostać 
■si-ę z  -całą g ło w ą  do K rzy ża k ó w .

-Wojewod-a w-stał, po-patrzył na pod łogę, -po­
d u m a ł.

—• -Cicho! —  rzek i —  c icho ! Z a p ow ied zą  s ię  ło w y  
na ju tro , p o jed z iem y  w  la sy , w y  ze  m ną, i  do T o ­
ru n ia ! N ie  m o że  ju ż  in a c z e j być. C h c ie li tego-... zm u ­
sili; m-nie. Niie m o g ę  inaczej... -sromu ni-e zn iosę, Lepiej 
śm ierć ! C hcia ł król... chciał... s tan ie  -się!

T łó m a czy ! się -j-akby z  p o trzeb y  p rzed  -samym 
sobą i  -pow tórzył k i lk a  ra z y  jeszcze  pó łg łosem :

—  C hcia ł -król:! zm u s ił m nie.. N ie  m oże  ju ż  in a ­
czej być, n ie  m-oże-L.

II-I.

T w ie rd za  i  osada- k rz y ża c k a  -w Torun iu , przed  
stu  -laty n ap ręd ce  maó-wczas -sklecona, pod  -strachem 
tak im , że  b u d u ją cy  ją  czó łn a  g o to w e  d-o u c ieczk i 
trzym ać  m u s ie li, o b a w ia ją c  s ię  n apaśc i P ru s a k ó w  —  
m ia ła  czas -rozrosnąć -się, w yb u ja ć  i  um ocn ić  w  r ę ­
kach  zakonu.

T era z  było- -to za m czysk o  o k a za łe  i  .silne, gró-d 
b ron ion y  m u ram i, -basztam i i  -samą rzek ą  a  w a ła m i 
i p rzekopy . -Zdała ju ż  ś c ia n y , je g o  -w span ia le s ię  
ok a zyw a ły , św iadcząc, ja k  ci, co tu  n ie g d y ś  z  m a łą  
ga rśc ią  -p rzyc iągnęli na -cudzą z iem ię , s iln ie  -w n ią  
ju ż  w ro ś li i w  -potęgę się w zb ili.

M in ę ły  -dawno te  -czasy, g d y  z-a lich ym  w a łem  
i n ap ręd ce  w h item i o s łro k o ła m i p ie rw s za  g rom a d k a  
ry c e rz y  n iem ieck ich  p rzy s z ła  tu, n a  p ra w ym  b rzegu  
rzek i -staw iając k ro k i n ieśm ia łe , co- ją  tak  d a lek o  
zap row ad zić  -miały.

W  p rzec ią gu  -wiie-ku Toru ń , c ią g le  -się ro zp ośc ie ­
ra jąc , k rzep ią c  ciągłe,, m-owe-md osad n ik am i za lu d n ia ­
jąc. w a lczy ł .-teraz n iem a l z  M a lb o rg iem  o lepsze-.

W  m-urach by ło  się g d z ie  i  wię-k-szej si-le r y c e ­
r z y  pom ieśc ić , a  zn aczn e zap asy  o ręża  i- żyw n ośc i 
w  -w ielk ich  gm ach ach  b y ły  nagro-m-adż-o-ne. Żaden  
rok  n ie  m-inął, b y  -się tu  z c ze rw on e j -cegły -m isternie 
b u dow an e d om os tw o  jak ie , n ic  p odn ios ło  ku górze-.

K r zy ża c y  w  c zęs tych  w yc ie c zk a ch  sw o ich  tu 
m ie li -m iejsce zb o rn e  i, s tąd  w y c ią g a li w  r ó żn e  s tro ­
ny. Z  -pewną -czcią b y l i  d la  -tego- jednego- z najp-ierw- 
szych  g n ia zd  -swoic-h, -peł-nego- -pamiątek.

T u  teraz m is trz  -Luder, k s ią żę  Brunś-wicki, iz te ­
g o  -domu, k tó ry  trze-ch sw o ich  -członków o-ddał na 
pos łu g i zakonu , d o p ro w a d z ił w ojsko* k tó re  na P o l ­
skę, g ra b ie ż  i pożogę Ł-oktko-wych włoś-ci -przez-na- 
czonem  było .

S am a gi-owa ry ce rsk ie go  te g o  -stowarzyszenia 
w iod ła  .starszyznę i -gości n a  b rzeg  -W isły, zdać tu  
m a jąc  d o w ó d z tw o  m a rs za łk o w i i k on tu row i wie-lk-ie-



m u. -Dziw iono się troch ę  tem u , iż  w ie lk i m istrz, 
k tó ry  zaw czasu  ośw iad czy ł, -że sam  w y p ra w ą  d o w o ­
dzić  n ie  moiż-e, ch c ia ł ją  aż ido T o ru n ia  wi-eść, choć 
w ażn e  sp ra w y  porw-o-ły-wały go  ido- Malb-orga.

M is trz  L u d er, k tó ry  n a s tą p ił p o  Or-selenię, za ­
b itym  zd rad ziecko , —  m ia ł w-ieiłkie zadan ie  n,a b a r­
kach  swo-i-ch. Krzyża-cy, k tó ry m  od  p rzes ied len ia  się 
na tę z iem ię , p od a row an ą  im  d la  da lszych  na p oga ­
nach  zdobyczy , w iod ło  s-ię ze szc-z-ęściem szczegó ł- 
nem , ćho-ć j:e z a w d z ię c za li s łabości i  n i ©opatrzno© ci 
tych, -cc- -ich -na pomo-c wez-wali.

K rzy ża cy , od  p rzyb yc ia  tu z su row ą  regu łą  .za­
k onną  —  sam ym  tryb em  ży c ia  wojenne-go- z n ie j się 
w y ła m y w a ć  -poczęli. D aw ne owe- p raw a , k tó re  ich  
p ó łm n ich am i czyn iły , zapom n ian e  -zostały i le k c ew a ­
żone. N a p ły w  ry c e rsk ich  a w a n tu rn ik ów  z całej E u ­
rop y  p rzyn os ił -tu z  -sobą w ca le  n ie  m n isze  obycza je . 
W y p ra w y  na  pogan  d z ik im i, -jak on i, c zyn iły  łudzi. 
N ie  szan ow an o  w  n ich  n ic , an i też -siebie. Z ak on ­
n ik, ©odzień  n-a śm ierć  się narażjąc. gd y  tylko- m ógł, 
z k a żd e j ch w ili ż y c ia  korzysta ł.

Z am ias t m o d litw  b rzm ia ły  śp iew y  w eso łe  i p iosn ­
k i m iłosn e  u sto łów , n ie  m ierzon o  w in a , n ie  w zb ra ­
n ian o  ko-s-ztow.nych łań cu ch ów ; m n ich , co- n ie  p ow i­
n ien  b y ł miieć żadnej wla-sno-ś-ci, b o  n a w e t suknia,

Sposób na męża.
D etek to ro w y  ap a ra t radjo-wy, s to ją c y  n a  b iu rku  

m ęża , -był -solą w  o-k-u pani- W ypuklińs-k-iej.
Z ia ła  on a  dziwną, n ien a w iś c ią  -do t-ego ep ok ow ego  

w yn a la zk u , a  g d y  m ąż czasem  n a m a w ia ł ją  u siln ie , 
b y  w sp ó ln ie  .-z n im  w y s łu ch a ła  rad-ja —  w yb u ch a ła  
b ezw zg lęd n ym  p ro te s te m :

—  A n i -mi s ię  ś n i ! W ie lk a , m i r ze c z  rad,jo ? K to  
lu b i n iech  słucha, a le  n ie  ja !

—• D laczego?  ■
—  W o-lę g ram o fon .
—  W olisz?

M a s ię  rozurn-ie-ć. T u  m am  -przyna jm n iej 
sw obodę. Z-echce m i -się tanga , n a k ła d a m  p ły tę  i  m a m  
tango . No- -i- -wogóle... Ą  ra-dij-o to  czysta  n iew o la . M u ­
sisz słuchać tego , -co on i -sami w y b io rą  i  nadadzą . 
J-a naprzykiłaldi -aż- -się p a lę  d o  m u zy k i le k k ie j, ch c ia ­
łab ym  -posłuchać oherka, s z ta je rk a , a lb o  w a lca , b io ­
rę  s łu ch aw k ę  i  -co? Z a c zyn a ją  m-i ględ-zi© o  h o d o w li 
k ró lik ó w , albio o d b y w a  -się -lekcja fran cu sk iego . N o?

—  Je-s-t -t-a-m -i m u zyk a  lekka , a le  w  p ew n ych  g o ­
dzinach .

—  W ła śn ie , w łaśn ie... M am  s-ię m oże  d o  n ich  
s tosow ać?  Dzięku-ję u p rze jm ie .

I zaczął -się cichy bojkot radja.
-To pa tiu  -W ypu k liń sk iem u  g in ę ły  -z p od  r ę k i  s łu ­

ch aw k i, to  iżnów s łu żąca  p r z y  sp rzą ta n iu  u trą c iła  k r y ­
szta łek  -i trzeb a  -było kup ić n ow y , to  w re s zc ie  k toś  
p rze rw a ł -drut i  W ypu k-łiń sk i -długo -się m o zo lił  nad  
reperac ją .

M im o  to  jed n ak  © odzień  za ra z  -po- ©bied-zie -zasia­
dał Ido siłu-chania ra d ja  i  -t-kwił -przy -swoim aparac ie  
do -późnej nocy , g d y  a u d y c ja  b y ła  b a rd zo  ciekaw a.

M a łżon k a  -znó-w ro zp oczę ła  atak.

'P ow in ien eś  -skasować to  rad-jo. -Czasy c iężk ie , 
m-u-simy oszczędzać n a  -wszystkiem .

—• N ie w ie lk i to w yd a tek .
; ' -się m ów i, a le  w  k a żd y m  raizd-e... T e ra z  ku  

z im ie  sp o ro  b ęd z ie  ko-szto-wał o-pał i św ia tła  się w ię - ' 
c e j  w yp a la .

k tó rą  nosił, m og ła  m u  być -odjętą, —  łu p ił czasu  
w o jn y  i  .nie odda-wał łupu  do- ogólnej- sk-arbni-cy. 
Rozpusta, sam owoila i zb y tk i -się ro zgo śc iły . P rzyszło - 
do tego-, że jed en  o b ra żon y  -rycerz,' którego- p rzeszły  
m is trz  na  w ypra-wę w z ią ć  n ie  ch-ciał, m śc iw ą  ręką, 
g o  ubił.

P o  za b ity m  O-r-s-ełenie w yb ra n o  m is trzem  Lu-de- 
ra, k tó r y  s-wym ty tu łem  k s ią żęcym  i zw ią zk a m i w y r a ­
ża ł pow agę, a  b y ł m ężem  en erg iczn ym  i  ro zu m n ym , 
a żeby  d a w n ą  karność p rzy w ró c ił w  zakon ie. Z a d a ­
n ie  to  b y ło  ciężkie,, nad  które-m  m u s ia ł o-n, n ie  od ­
stępu jąc  na  k ro k  sto licy , c zu w ać , aby  je  w  n a jm n ie j­
szych  spełn iać  szczegó łach .

B y ł L u d e r  ju ż  od  la t k ilk u d z ie s ię c iu  k rzy ża ck im  
płaszc-zem p rzyod z ian y , ho- g o  -bardzo m łodo  oddano- 
za k o n o w i; —  pół w ie k u  n iem a l d z ie lą c  lo-sy -jego, 
w ta jem n ic zo n ym  by ł ńajlepi-ej w  to  ży c ie  w e w n ę trz ­
ne, k tó rego  znał w szy s tk ie  sp rężyn y . M ężn y  żołn ierz,, 
a le  za ra zem  pobożn y -pan, c z łow iek  w y k s z ta łc o n y , 
poeta  po-trosze, L u d e r  szan ow an ym  był p rzez  w sp ó ł­
braci i  g d y  do- w y b o ru  przys-zło, postaw iono- g o  na. 
czele, bo on na jlep ie j, w y ry w a ją c y c h  s ię  z pos łu szeń ­
stwa. i z po-d p ra w a  u trzym ać  um ia ł.

(Ciąg dalszy nastąpi).
M i ł ł ł t * * * *  ł ł ł l i ł ł t f t . U Ł W -

—  R a d jo  nas n ie  rujnuj-e —  od-parł m a łżo n ek  
i -nałożył -słuchawki na. uszy.

Sied-ząca w  -tym sa m ym  p ok o ju  s ios trzen ica  
zw ró c iła  -się 'do -W ypuklińs-k i e j :

— • Czem-u c ioc ia  ta k -n a le ga  -na sk a sow a n ie  rad ja? '
—  B o  m i przeszkad-za.
sgi C zy żb y  -istotnie?
—  N-i-e w id z is z , ż e  m i zabrało- m ęża ?
—• Z ab ra ło?
—  N o  tak . C h c ia łab ym  z n im  p om ów ić  o ró ż ­

n ych  -s-prawunfcach i  iprzerób-kach n a  z im ę , do-s-tać 
trochę -gros-ża... A le  -gadaj tu , -kiedy on  c a łe  d n i m a  
z-atikane u s zy  -t-emi s-łucha-wkami! I  t o  tera z , k ie d y  
md je-s-t n a jb a rd z ie j -potrzebny??? N ic , rno-ja -d-roga. 
Ja -dłużej z  ty m  ap a ra tem  ra d jo w y m  pod- je d n y m  d a ­
ch em  n ie  -w ytrzym am . T o  tru d n o !

—• A le ż  c io c iu ! G d yb y  n ie  ra-d-jo, w u jc iu  n ie  s ie ­
d z ia łb y  z a  żad n e  -pien iądze p r z y  -cioci. P o s z ed łb y  so ­
b ie  -do szynku , -lub n a  k a r ty  d o  kol-egów , -a w  -domu 
b y łb y  ty lk o  gośc iem . Jeszcze m n ie j c io c ia  m ia ła b y  g o  
dila sieb ie, n iż  obecni©.

—  T a k  'p ow ia d a sz? A  m oże  -i- s łu szn ie ! —  od rze ­
k ła  -pani W y-pu k liń ska  -i k u p iła  m ężo w i d ru g ą  pa rę  
s łu chaw ek .
aaDDaaanDaDpaaaaDoaaaanDanDnaDannnananocHic□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Noc zimowa.
Gwiazdy wskoczyły n-a firma-m-ent, jak baletnice błyszczące.. 
Księżyc z uśmieche-m patrzy, na -bezkres szafiru i  złota. 
N-oc za-padła. M-gła w łóczy się p-o zmrożom-ej łące,
A  o-b-oik -pól, stoją n iby s-tra-szydła n-i-e-ustęp-li-we 
I -chylą ku ziemii- łby rozczochrane —  w ierzby płaczące,. 
Gdzieś sowa nawołuje —■ lu-b wrona złowrog-o zakracz-e- — 
Tęsknota -o-pa-n-owala -zi-em-i-ę i- skrzyd ła -na śniegu s-kłada, 
I  olowi-em na serca ludzkie —  na dno, dusz zbolałych pada..

H. La taw ców na .
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Zima-macocha.
S łu szn ie  lu d z ie  nazyw ają , z im ę 

m acochą , bo ona, ja k  m acocha, d o  
w szys tk iego , co w iosn a  zrod ziła , la to  ■■
W yh odow a ło , a  jes ień  je s zcze  p oc ie ­
s z y ła  c iep łem i p rom ien ia m i słońca, 
od n os i s ię  z n iech ęc ią  i  u p rzedze­
n iem . K ie d y  ten  św iat, k tó ry  b y ł o j ­
cem 1 w s ze lk ie g o  s tw o rzen ia , ożen i 
■się z  b ia łą  z im ą, ubraną w  śn ieżyste  
puchy, ca ła  p rzy rod a  obum iera , l e ­
n iw ie je , u k łada  s ię  d o  snu d łu g iego , 
a b y  s ię  n ie  obudzić, d op ók i zn ów  
w iosn a  n ie  n a d e jd z ie  w  c a łe j pełn i 
i n ie  p ow o ła  w szech  is tn ień  d o  no­
w y c h  rozkoszy .

Z p ie rw szem i podm u ch am i z im y  
zm ien ia  s ię  w s zy s tk o  na. św ięc ie ,
Jeszcze ona da leko , jeszcze  je j n ie ­
m a, a ju ż  w ie le  p ta c tw a  porzuca  
■swe s tron y  rod z in n e , ab y  pó jść na  
d łu g ą  tu łaczkę , aby zapuścić s ię  
w  k ra in y  obce, gd z ie  .czyha na nie 
n ie jed n ok ro tn ie  śm ie rć  zd rad liw a .
A  te, co p o zo s ta ły  w  rod z in n ych  
•stronach, ja k iż  p rzec ie rp ieć  m uszą 
n iedosta tek , ile  zaznać g łodu , n im  
z im a-m acoeh a  zczeźn ie  pod ja sn y ­
m i p rom ien ia m i słońca. '.D ziesiątk i,
.setki i ty s ią c e  tych  sk rzyd la ty ch  
is to t pada  czasu żniny z  g ło d u  i od  
m rozów . Co od w a żn ie js ze  cisną s ię  
d o  s ied zib  ludzk ich , aby  tam  zdobyć ■ 
ja k i och łap  s traw y  n a  sw e  p o ży ­
w ien ie.

K ie d y  n ad ch od z i czas z im y , d rz e ­
w a  zd e jm u ją  z  sw ych  g a łę z i z ie lone 
liś c ie  i r zu ca ją  je  na z iem ię , aby 
ok ryć  n im i sw ą  m atk ę-k a rm ic ie lk ę , 
a  zas łon ić  ,ją p rzed  o z ięb łośc ią  z im y- 
m acochy. O bnażone ich  k o n a ry  sm a­
g a  w ia tr  n ie lito ś c iw y , -gn ie  i łam ie, 
ja k b y  je  chcia ł u ka rać  z a  to, że pu ­
ch em  sw ych  liś c i o tu la ły  m atkę-z ie - 
n iię . 'Podm u chom  je g o  i  m roźn ym  
w y s iłk o m  z im y  o p ie ra ją  si;ę sk u te ­
czn ie, g d y ż  w ied zą , że „d łu że j kkh  
sztora, a n iż e li p rzeo ra ", w iedzą ,' że 
w cześn ie j, czy  późn ie j, z im a  odejść 
tam  m usi, skąd  p rzyszła , a o n e  p o k ry ją  s ię  znów  
z ie len ią  n ow ych  liś c i i szuimieć biędjj, w io śn ie  d z ię k ­
c zyn n ą  p ieśń  m iłości.

'N a jh ardzie j lek cew ażąco  do z im y  odnosi się n ie ­
d źw iedź. P o d w ija  sw ó j k u d ła ty  łeb pod. sw e  c ia ło  
i zapada  w  'd łu g i sen  z im ow y. N ie  p rzestrasza  go 
an i s ia rc zy s ty  m róz, an i ostre  podm u ch y w iatru , 
a n i zw a ły  śn iegu , k tó re  w ok ó ł n ie go  p ię trzą  się n ie ­
jedn ok ro tn ie . On śpi w  jak iem ś  zag łęb ien iu  tak  spo­
ko jn ie , jak  ja k i h rab ia  w  s w y m  p ozło c is tym  pałacu. 
N ie  ru szy  się, chyba, że g o  psy m y ś liw sk ie  stam tąd  
w yp łoszą , podobn ie  jak  pana h rab iego  żyd k i —  w ie ­
rzyc ie le .

A le  n ie  w szy s tk ie  zw ie rzę ta  m a ją  m ożność 
p rzespan ia  z im y . Iinne m u szą  w a lc zy ć  z  n ią  za ża rc ie  
i długoi. B o z im a -m acoeh a  jed n y m  zasyp ie  szczą tk i 
p o żyw ien ia  roślinnego ', in n ym  u tru d n i d rog i w  po­
szu k iw an iu  zdoibyeziy.■ Z im a -m acoch a  w yp ęd za  ich

z za c is zn ych  borów  i gna w  p ob liże  s ied z ib  ludzk ich , 
gd z ie  .ła tw ie j zna leźć  coś d o  z jed zen ia . S k rad a  się 
nietyllfcO' w ilk  w  p o b liże  osad  lu dziach , a le  p od ch od z i 
tam  i sk rom n y  za ją czek  w  n adzie i, że. gd z ie ś  tam  
w ia tr  o d m iec ie  szm at p o la  i u ła tw i, m u  uszczkn ięcie  
z ie lon e j tra w k i, a je ż e li n ie, to  p rzyn a jm n ie j po­
zb iera  to, czego k oń  jeść n ie dokończy ł.

W id z im y  g o  na n aszym  obrazku , jak  p rzedosta ł 
się do p a rk u  dw orsk iego ' i ro z g lą d a  się za jakąś 
od rob in ą  s tra w y  d la  sieb ie. A  z g ó r y  p rzyp a tru je  się 
m u kruk , czy  w rona, zazdrośnie.

N ie  lepszą  jest z im a  d la  ow ad ów . Z n ik a ją  one 
za je j n ad e jśc iem , ja k b y  ich  n ig d y  na  św iec ie  n ie  
było. Jedne z  n ich  g in ą  co do  ostatn iego ' w  śm ier- ' 
teJnych je j uściskach , p o zo s ta w ia ją c  ty lk o  p o  sobie 
d la  u trzym a n ia  ga tu n k u  gd z ieś  w  u kryc iu  'drobne 
ja jeczka , z  k tó ry ch  na  w iosn ę  w y lę g n ą  się gąsien i- 
czki, p rzep oczw a rzą  i w y le c ą  pe łnym  owadem , aby
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cieszyć ' s ię  s łoń cem  i  życ iem . Inne, ją k  trzm ie le , 
ułożą, się, p odobn ie  do n ied źw ied z i, na  długi; sen  .zi­
m ow y. B u dzą  się d op ie ro , g d y  c iep ło  w iosen n e  d o j­
d z ie  do ic h  k ry jó w k i. A  jeszcze  inne, ja k  pszczoły, 
zbiw-szy -się w  grom adę, w y tw a rza ją  w ś ró d  sieb ie 
du ży  zasób  c iep ła  i  n a w e t s rog ie j z im ie  pokonać się 
n ie  dają.

I  c z łow iek  p rzed  z im ą  b ron i się, jak  m oże, 
a  b ron i sk u teczn ie j od  ro ś lin  i zw ie rzą t, bo  ro zu m  
u ła tw ia  m u  tę obronę. A le  i on ją  odczu w a  i  n ie ra z  
bardzo  odczu w a . D o  p racy  n ie  p ó jd z ie  boso, jak  to 
czyn ił la tem , n ie  w y jd z ie  na św ia t w  le k k ie j koszu li.. 
T rzeb a  c iep łe g o  ob u w ia  i  ubrania, a to  kosztu je , 
a p ien ięd zy  n iem a  sk ąd  wz.ąść.- Z d a rza  s ię  też  c zę ­
sto, że k ie d y  z  dtomu w y ch o d z i o jc iec, syn  w  n im  
pozostać m u si i  p rzec iw n ie . Chatkę trzeba  ogrzać , 
b yd e łk u  dać  jeść , d rób  n ak a rm ić , a n a  w s zy s tk o  t r z e ­
ba p ien ięd zy , p ien ięd zy  i je s zc ze  ra z  p ien ięd zy , a p ie ­
n ięd zy  tych  b rak  i  za rob ić  n iem a  u kogo . W io sn ą , 
la tem  i  jesiem ią ja k o ś  p ch a  s ię  ta m  b ied ę  n aprzód , 
a le  z im a  n ie jed n em u  tak  doku czy , ż e  s ię  i ż y ć  n ie  
chce, w ła śn ie , ja k  ta  m acocha , z k tó rą  n ie ra z  p o życ ie  
jest s traszn ie jsze , a n iże li śm ie rć  sam a.

N a jb a rd z ie j to  n ie  lu b ię  iść  d o  sądu, ju z  n ie  jako  
oskarżony,, a le  n aw et ja k o  św iadek . B o  w  sąd z ie  n ie ­
raz  tak  h ad u k a ty  p o tra fią  zak ręc ić  sp raw ą, ze z  n ie ­
w in n ego  c łeka  zrob ią  z łod z ie ja , a  z e  z ło d z ie ja  taką  
n iew in n ą  pan ienkę, ze  in o  g o  u stro ić  w  -kusą spo- 
dmickę, w  przeźrocy-ste pbńcosk i i . jed w ab n e  m a jte - 
cki, a m ozn aby  go  po  odpustach  ob w ozić , aby s ię  
lu d z ie  d o  n ie g o  m od lili.

W  tam tem  ty go d n iu  byłe-m  za św ia d cy ć  w  sądzie , 
co W a łe k  F ran asek  n ie  u k rad ł cn o ty  M a g d z ie  K lę - 
p ionce, ja k o  ze je j ju ż  od  trzyd z ies tu  rok ów  n ie  m ia ­
ła, o  ce-m n a jd ok u m etn ie j w ie d z ia ł n ie in o  -na-s w ó jt , 
a le  i sam  pan  o rgan is ta . P r z y  tej -sposobności b y łem  
na  ro zp ra w ie  o aw an tu rę  w  k-arcmie.

Sędzia , -co to  n ib y  uda je, ze wszyćko- w ie , a  w  rz-e- 
eyw is to śc i -nic n ie  w ie , -zawołał k u  sob ie W o jtk a  
P r z ty k a  i  tak  pada ;

—  Ś w iadek , W o jc ie c h  P-rz-tyk, o p o w ie  nam  p rze ­
b ieg  aw a n tu ry  od począ tku  d o  końca.

—  P rosę  ła sk i pr-ześw iętego sondu  —  p ow ia d a  
W o jte k  —  a w an tu ry  to  ta-m n ija k ie j n ie  b y ło  i o  tem  
św ia rcyć  ń i m ogę...

—  A w a n tu ry  .n ie  b y ło?  iH-m, m ów c ie  w ięc , co  
w iec ie .

— ■ A  n o  s ied z ie li św a  w  -karcm ie i  p iliś w a  w ó d ­
kę... ja, m ó j -kum Jędrzej, te-n, co z a  w odą , m o ja  b a ­
ba... n ib y  ślubna z-ona M a gd a len a  z dom u  C io łek , 
có rka  tego  -Ciołka, cc- m u  łoń-skie-go rok u  -krowa zde­
chła, co się o n-iom -sondziły oba  z M ikołaje-m ... bo  
i  -pra-wdę powi-edzie-ć k ro w a  ,z fe le rem  -była i  C io łek , 
n ib y  m o i baby ociec, m ia ł ra c jom , b o  te g o  n ygu sa  
M ik o ła ja  lu d z ie  zimajom, ja k o  z ło d z ie j je  wie-lgi... ,

—  Co m i tu  św iadek  o- k ro w ie  h is to r je  o p o w ia ­
da? O sp ra w ie  m ów cie , o- aw an tu rze  w  karczm ie , a le  
krótko...

—  A n o  po-wiem, prze-św ięty sondzie, co n i m am  
m ó w ić?  A w a n tu ry  to- tam  żadnej n ie  było , b o  m y  
som  rze te ln e  go-spodarze, a  n ie  żadne h e re ty k i m ie j­
skie. Za-młodu, to Łnksa rzec...

—  Słuchajcie-, P rz tyk , tu  jes t s-ąd i was-z-a m łod ość  
m n ie  n ie  obchodzi. M ó w c ie  k ró tk o  o aw an tu rze  
w  k a rczm ie !

—  P o w ie m  krótko... a w a n tu ry  żadnej n ie  b y ło  
i o  tem  św ia rcyć  pod  p rzy s ię gą  n i m ogę . S ied z ie liśw a  
ano w  k a rc m ie  i p-iillśwa gorza łkę ... ja, m ó j k u m  
Jędrzej, ten  co za  -wodą, m o ja  baba  n ib y  M agdaleną...

—  Z d o m u  C iołek... W ie m  ju ż o tein... n ie  ro z ­
w lek a jc ie  !

—  T o  p r z e ś w i t y  sond  j-uz w ied zą ?  W id ż is , znają, 
cię M a gd a ! P o  p ra w d z ie  toś -jest pyskac, z-nany -na 
ca łą  w ieś !

—• P r z ty k , m ó w c ie ż  -o sp ra w ie !
—• A d y  m ów ię , p rzew ie leb n y  son d z ie ! Jako  s ię  

rzekło... ja , Jędrzej, m o ja  baba, M agda , M-arćin ko - 
w a ló w  św a g ie r  i  W a la n ty , co go- to p rz e zy w a ją  k u r- 
nosem , ja k o  ze...

—• Prztyk-, do  rze c zy !
—  A  ju śc i z-e m ó w ię  -do -rż-e-cy i rych te ln ie , p rze ­

w ie leb n y  son d z ie ! Ja-ko s ię  rzekło-, s iedziel-iśw a i  p i- 
i-iśwa wó-d-kę... t o  ja  r a z  p os taw ię  m iarkę , to  Jędrzej, 
to  M arcin ... zw y-ca jn ie p o  k o le i, a  z a g ry za ło  się t o  
śledziem .,. A n o  n ie  -zgorz-y mii s ię  po tych  k o le jk a ch  
ze łba  k u rzy ć  zacęło, az mii m o ja  baba p o w ia d a  i c ią ­
gn ie  za  ręk a w ; „P ó jd ź  —  -pada —  W o jte k  d o  cha­
łu p y  spać, b o  się s ie ln ie  sch la łeś11...

—  C zy -będziecie m ó w il i  o  sp raw ie , cz-y n ie?
—  A d y  m ów ię... j-ako s ię  rzek ło ... zaniro-cony -by­

łem  ju z  m a ło -w ie la , ja z  tu  s ły sę  M a rc in  z J ęd rk iem  
o  coś się sw a rzom . A n o , m yślę , t r z a  god z ić , w ię c  
m ó w ię : „O staw ta , -som siady k-o-chane, sprzec-ki, b o  to  
w styd  je  w ie lg i  w  ka-rcmi-e gos-po-darzom p rzem a w ia ć  
się o d  -cyganów  il o d m ień có w 11. A  o n i n ic, in o  d o  s ie ­
b ie : „Z ło d z ie j jezdeś, M a rc in  —  p o w ia d a  Jędrek  —  
jn z  w iem , -kto m o je j k o b y le  chpm on to  ś c ią g n ą ł!11 
A  M arc in  p o w ia d a : „S a m eś  j-e-st o-śnkaniec, pręd-zy 
będzies w  k rem in a le  -s iedzia ł!11 A  baba, n ib y  zona 
m o ja  M a gd a  fu rt za  rę k a w  mni-e c ią gn ie  i  pada : 
,,Pódzies  s-pać W o jte k , boś się -schlał. Juz cas, pó-dź. 
W o jt e k !11

—  -Prztyk !
—  M ó w ię  -dokładnie, ja k o  by ło , i cego  prz-eśw ięty 

sond k-ce jesce?  Jaz tu  w id zę , M a rc in  J ęd rze ja  w y ­
rżn ą ł w  łeb  p ięśc iom . -Biją się —  m yś lę  -sobie —  trza  
ić-h g o d z ić  i  m ó w ię : „D a jta  spokó j, -som siady k o ch a ­
ne, co s ię  ta  swarz-yć, w yp ij-w a  na zgodę i ś łu s !11 L e ­
d w ie  to  p ow ied z ia łem , jaz tu  w id zę , m ó j kum  Ję­
d rze j ju z  je  fe r tyk . L e z y  na z iem i, an i zipnie... T o  
ja  w te d y  -do M arc in a : „T o  ty  —  bezfcu rcyjo , ludzi- 
roz-bijas? Pock-aj ty , a n ty ch ry ś c ie !11 Ja-gem -się p rze- 
św ię ty  son dzie  od w in o ł, ja-gem g o  lu n ą ł w  zem by, to  
ja z  pod  p iec  p o le c ia ł!

—■ Jakto? W  -skardze o  -was n ic  n iem a?

—  B o  i  słuśn ie, p rzew ie leb n y  son dzie ! Ja ich  
ino  god z iłem . Z b ira m  s ię  ano  -do- ch a łu p y  iść, k ied y  
ju z sp ra w ied liw o ś ć  m ię d z y  -mierni zrob iłem , ja z  tu 
m ó j Jęd rze j z z iem i s ię  dźw iga... -Uciesyłem  -się i  m ó ­
w ię : „W s ta łe ś  —  padam  —  k u m ie?  P ó jd ź , -napijwa 
się...11 A  ten  su fragan  b ez  najmniejs-ej- ra c ji łap  za 
s to łek  i  ja k  m n ie  g ru ch n ie  w  łeb, tom  s ię  w  o cym ie -  
n iu  p rzez  ducha na  z ie m ię  kropnął...

—• D a le j co b y ło ?
—  D a le j to  n ie  sp am ię tam , bom  -się ob u d z ił ja z  

w  chałupie... a le  ze aw a n tu ry  n ija k ie j n ie  b y ło , p rze- 
św ię ty  sondzie, to  pod  p rzys ię gom  zaśw iarcę...
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P 0 S 1 0 1  P O  M I E K i e i  K R M f t C H .
Gabon.

K ra je , le żą c e  p© ob yd w u  s tronach  ró w n ik a  na  
ząchodtódla w yb rze ża ch  A fr y k i,  izow ią s ię  G abonem . 
W  X V  w ie k u  Gabon z a ję ty  b y ł p rzez P o r tu ga lc zy -

pub iiczne, sąd y  po lu bow ne, z a w ie ra ją  u god y  p ok o ­
jow e , tam  też o d b yw a ją  isdę cerem on je  r e lig ijn e . P r a ­
w ie  w szy s tk ie  wisie o to czon e  są m oen em i p a lisad a ­
m i, o w ąsk iem  p rze jśc iu , Iktóre w . czasie  p ok o ju  s to i 

o tw orem , a w  c za s ie  w o jn y  s ię  ża ­
rn yka.

T em p era tu ra  jest tam  dość zn o ­
śna, g d y ż  n ie  p rzek ra c za  32 stopni, 
a w  czas ie  su ch e j p o ry  spada n ieraz  
do  15°. R an o  i w ie c zó r  mdły w ie tr z y k  
ch łod z i ro zp a lon e  p ow ie trze , a noce 
są zw y k le  ch łodne.

A d u m a s i s tan ow ią  s zc zegó ln y  
typ. W zro s tu  p rzew a żn ie  w ięce j n iż  
średn iego , m a ją  c ia ło  ro zw in ię te  
i k szta łtn e , ręce  .m uskularne, nos 
szerok i, czoło b a rd zo  w yso k ie  i s ze ­
rok ie. T w a r z  ich, o  szczerym , o tw a r ­
tym  w yra z ie , w y d a je  s ię  in te ligen tn ą . 
U b ió r ich  jest bardizo p ro s ty  i n ie co  
p ie rw o tn y : zapaska , id ą ca  o d  pasa, 
tr y k o t  lub koszu la , kapelu sz, czasem  
zaś c ze rw o n a  czapka, o to  u b ió r  m ęż­
czyzny.

K o b ie ty  za ca ły  u b ió r m a ją  d w ie  
chustki, p rzy tw ie rd zo n e  d ook o ła  b io ­
d er pask iem . S z y je  ich  zdob i w ie lk i 
n aszy jn ik , k a w a łek  d rzew a  s ta ży  Sm 
za  k o lc zyk i. O b rączk i u rą k  i nóg 
sp ra w ia ją  brzęczen ie.

A d u m a s  jest z n a tu ry  len iw y . 
M usi b yć  p rzy c iś n ię ty  po trzebą , by 
się n a m y ś lił  p racow ać, a le  i w  tym  
ra z ie  b ęd z ie  s ię  w ys ila ł, by  jak  n a j­
m n ie j p racow ać. D uch zigoldy i  łą ­
czności, k tó ry  stanowo szczęśc ie  r o ­
dzin , jes t tu  ca łk iem  n ie zn a n y ; r z a d ­
ko w  k ra ju  A d u m a sów  n a p o ty k a  s ię  

serdeczne i  czys te  ro zk osze  rodzin n e. M a łżeń s tw a  
są tam  u w ażan e  za k o n tra k ty  han d low e, w  k tó ry ch  
się w y zy s k u je  kupującego-, o ile  ty lk o  s ię  uda. K o ­
b ie tę  k u p u je  -się za  to w a ry , llub p ien iąd ze . M łod e j 
d z ie w c zy n y  n ie  p y ta ją  s ię  an i o p rzy zw o len ie , an i 
o  u podoban ie ; o d d a ją  ją  tem u , k tó r y  d a je  n a jw ięce j. 
T o  też  g d y  s ię  u p rzyk rzy  m ężow i, z  ja k ie g o k o lw ie k  
pow odu , od sy ła  ją  ten że  ternu, o d  k o g o  ją  k u p ił  i  od - • 
foiera to w a ry  lub p ien iąd ze , ja k ie  d a ł za  n ią . W  k a ż ­
d ym  d om u  w is i na śc ian ie  paczka , z ło żon a  z k a w a ł­
ków  bam busu, k tó re  o zn a cza ją  ilość sztuk, d an ych  
za żonę.

ków , a od la t  k ilk u d z ies ięc iu  za ję li  go- F rancu zi. T u ­
b y lc y  gab oń scy  n a leżą  do szczepu  m u rzyń sk iego , 
a d z ie lą  s ię  n a  lic zn e  poko len ia , ró żn ią ce  się cecha­
m i zewnętrz-nem i, ję zy k iem  i n a zw isk iem . Jednem  
z tak ich  p lem ion  są  A du m as i, zam ieszk u ją cy  oko lice  
nad gó rn ym  b ieg iem  rzek i O gow e.

O kolice, po łożon e nad  rz-eką O gow e, n ie  .zrzu­
ca ją  n ig d y  cudnej s,wej z ie lon e j • szaty. Z iem ia , za ­
d z iw ia ją c e j u rodza jnośc i, jes t u s taw iczn ie  p ok ry ta  
p rzepyszn ą  roś lin n ośc ią , darząc szczęś liw ych  m ie ­
szkańców  najyrybor.ndejtezemi ow ocam i. C ien iste  do­
liny, s zerok ie  i g łęb o k ie  wąwotzy, g ó ry , k tó rych  
szczyty wieńczy wieczna 
zieloność, nadają uroczy 
widok krajobrazowi.

N a  wzgórzach, które 
się zniżają nad brzegami 
Ogowe, wznoszą się mi- 
luchnę wioski. D w a  dłu- 

- gie, symetryczne szeregi 
budynków, otoczone roz- 
kosznemi plantacjami, 
tworzą wdzięczną całość.
W  środku, w  niejakiej 
odległości, wznoszą się 
trzy do czterech w ięk­
szych domów, w  których
odbywają się zebrania Wyiprawa misjonarska do AicŁumasów.
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•Kobieta, p rzeszed llszy na (w łasność m ęża, m,u).si’ 
spe łn iać  w s ze lk ie  'jego  ro zk a zy . W ie łożeń stw o . is tn ie ­
je  m ięd zy  Adum asaim i, a  k a żd y  m ężczy zn a  uważa, 
sob ie za  zaszczy t p ow ięk sza ć  c ią g le  lic zb ę  sw ych . żon.

C zasam i zdariza się, iż  kobiieita. iporzuca m ęża . P o  
każdem. tafciem  p rze rw a n iu  p o ży c ia  n as tęp u je  m a ł­
żeń sk i sąd  po lu bow ny. 0  o zn aczon e j g o d z in ie  zb ie ­
ra ją  s ię  n acze ln icy  w  dom u , le ż ą c y m  w e  w s i p ow a - 
śn ion ych  m ałiżouków . S ta ją  p rzed  n im i p ow a śn ien i 
ze św ia d k a m i i  ob roń cam i. Jeden z n ich  zacziyna m ó ­
w ić . W  d łu g ie j, ro zw le k łe j g a d a n in ie  p rzed s ta w ia  
ca łą  h is to rię , m iesza ją c  w  to  w szys tk o , co m u  s ię  n a  
ję zyk  n a w in ie . O d p ow iad a  m u  kob ie ta , a tulż p o  n iej' 
za czyn a  m ó w ić  m ąż, a w re s zc ie  w szy scy  ró w n o c ze ­
śnie,; k a ż d y  chce dlnugiego p rzek rzyczeć . B io rą  się 
w reszc ie  d o  d o sa d n ie js zych  a rgu m en tów , k i je  w zn o ­
szą s ię  iw gó rę , g o rą c a  w a lk a  izdaje s ię  b y ć  n ieu n i­
kn iona. Jednakże jed en  ze  starszych , ro zw a żn ie js zy  
i m n ie j z a p a lc zy w y , u lspakaja w zb u rzon e  zg rom a d ze ­
nie. P a ra  po ró żn ion a  g o d z i s ię w reszc ie , n as tęp u je  
w y m ia n a  p o d a rk ó w  i w s zy scy  ro zch od zą  s ię  najispo- 
k o jn ie j d o  dom ów . N a za ju trz  p o n a w ia ją  s ię  tesam e 
sceny.

P o g rzeb  od b yw a  s ię  z  rw ielką u roczystośc ią . T ru ­
pa n a m a szcza ją  c ze rw on ym  p ok os tem  .i za m yk a ją

m u  oczy. U szy , usta  i  nos za ty k a ją  tą  sarną m atec ją , 
k tó re j u ż y w a ją  do  m a lo w a n ia  cia ła . Jeże li jest b o ­
ga ty  zm , o w ija ją  g o  w  p ięk n ą  (zapaskę, n a jp ię k n ie j­
szą, ja k ą  ty lk o  pos iada ł. C ia ło  w y s ta w ia ją  w  d om u  
na .w idok  pluM iozny. W ie c z ó r  w y n o s zą  zm a rłe go  
z  dom u , a  ra n o  zn ów  go  w noszą . K ob ie ty , p om a lo ­
w an o  na  b ia ło  o d  s tó p  do g łów , s ied zą  dooko ła  łó ż ­
ka, zaw od ząc  ża ło śn ie  i  p rze ra ź liw ie .

C erem on ja li ten  p o w ta rza  s ię  p rz e z  k ilk a  dni. 
R ozk ład  tru p a  postępu je  szybko . A d u m a s i u w a ża ją  
za n a jw ię k s z y  zaszczyt, je ż e li  m o g ą  zm aczać  ban a ­
ny, któr.e m a ją  jeść, w  m a te r ji  ze zm a r łe g o  płynącej.. 
W  dzień  p og rzeb u  nocą  iw ynoszą ciało, n ieboszczyka  
d o  lasu.. T u  n a  d łu g ie j l in ie  w y c ią g a ją  g o  n a  d rzew o , 
a n as tępn ie  spu szcza ją , a ' w ó w cza s  w szy scy  rzu ca ją  
się n a  trupa, k r a ją  .go n a  części, w rzu ca ją  do. ko tłów  
i p o  u go tow a n iu  z jada ją .

Jet to  za ra zem  ic b  n a jw a żn ie js za  u roczystość  r e ­
lig ijn a .

W ś ró d  A d u m a só w  d z ia ła ją  z k o rz y ś c ią  m is jo n a ­
rze  k a to lic c y , k tó r z y  b u d u ją  ta m  d o m y  m is y jn e  i n a ­
w ra c a ją  m u rzyn ów . N a  p ie rw s z y m  n aszym  ob ra zk u  
w id z im y  p rzy g o to w a n ie  m is jo n a rz y  do. b u d o w y  do­
m u  m isy jn ego , n a  d ru g im  m is jon a rzy , .płynących, po 
rzece  O gow e. (Ciąg dalszy nastąpi)

J. MOKRZYCKI.

TRUC1CIELKI.
Powieść kryminalna z 18 stulecia.

(C iąg dalszy). (Przedruk w zbron iony).

Selm a odebrała, k a ra fk ę  i w y b ie g ła  p rędziu tko... 
po c h w il i  w róc iła , n iosąc na ta cy  k a ra fk ę  z św ieżą  
w odą, m a łą  fla s zk ę  z c y tr y n o w y m  sok iem  i  szk lan kę 
z s reb rn ą  łyżeczką .

—  M oże  pan i d z ied z ic zk a  p o zw o li ze sok iem  — . 
rzek ła , k ład ąc  tacę na  sto liczku .

—  I  ow s zem ! —  od rzek ła  Irena, n ape łn ia ją c  
szk lan kę  czystą  w odą, do k tó re j d o la ła  tro ch ę  soku 
i zam iesza ła  łyżeczką , poczem , jed n ym  haustem  c a ­
łą  zaw artość  w ych y liła .

W  m gn ien iu  oka  tw a rz  je j p o k ry ła  tru p ia  b la ­
dość, za ch w ia ła  się, p os tąp iła  parę  k ro k ó w  i pad ła  
na  sofę.

W ó w c za s  S e lm a p o rw a ła  szk lan kę o ra z  flasze- 
czkę z resz tą  soku  i  w y b ie g ła  p rędko z pokoju .

Z a  ch w ile c zk ę  w b ie g ła  jeszcze  E lfryd a , rzu c iła  
na  sw ą  o fia rę  n ien aw is tn e  sp o jrzen ie  i podn iós łszy  
z p o d ło g i u p u szczon y  m eda ljon , schowała, g o  szybko  
za g o rs  i  sp ieszn ie  opu śc iła  pokój.

B y ł ju ż  czas n a jw y żs zy  n a  ucieczkę, g d y ż  W ła ­
d ys ław  w ra ca ł w ła śn ie  do pok o ju  żon y . E lfryd a , nie 
chcąc się ż nim  spotkać, u k ry ła  się za  'kotarą 
w  p rzedpoko ju , następn ie  g d y  p rzeszed ł m im o, ch y ł­
k iem  u lo tn iła  się do  sw ego  'buduaru.

■' W ła d y s ła w , w szed łszy  do poko ju , m yś la ł, że I r e ­
na  śpi. Z b liży ł s ię . do n ie j na pa lcach  i d op ie ro  te ­
ra z  zau w aży ł tru p ią  b ladość  na je j tw arzyczce . Ja­
k iś  s traszny  lęk  w strząsn ą ł n im  ca łym . N e rw o w y m  
ru ch em  ch w yc ił s tygn ącą  p o w o li je j rękę, a  w ó w ­
czas ok ropn y, n ieop isan y  ból p rzeszy ł m u  serce.

—  Iren o ! —  k rzy k n ą ł ro zd z ie ra ją c y m  n ie lu d z ­
k im  g łosem , poczem  za ch w ia ł się i runął obok so fy  
n a  p od ło gę .-

; K r z y k  je g o  ro z leg ł się echem  po. k o ry ta rza ch  
zam ku  i n iebaw em  zb ieg ła  się służba. W  zam ku

w szczą ł się a la rm  i  goście , opu śc iw szy  sa lon  b a w ia l­
ny, zb ie g li się do p ok o ju  Iren y .

Z a  ch w ilk ę  p rz y b ie g ły  b a ro n o w a  z E lfryd ą , p ro ­
w a d zą c  z sobą d ok to ra  H uberta , przybocznego, lek a ­
rza  baron ow ej. 'O bydw ie k ob ie ty  la m en tow a ły  głośno, 
lecz  g d y b y  k to ś  baczn ie  sp o jrza ł im  w  oczy , b y łb y  
n ie za w od n ie  n ie  bó l, lecz n iem y  w y ra z  tryu m fu  
w  nich w yczy ta ł, a zw ła szcza  w  oczach  E lfry d y .

D ok tó r p rzys tąp ił n a ty ch m ia s t do. W ła d y s ła w a , 
p o ło ży ł m u  ręk ę  n a  sercu, w la ł w  u sta  pa rę  k rop e l 
ja k ie g o ś  p łyn u  z m a łe j fla szeczk i. iPo tym  zab iegu  
aem d lon y  od e tch n ą ł g łęboko  i o tw o rz y ł oczy , poczem  
d ok tó r zab ra ł ..się do. badan ia  Iren y .

—  D o k to rze ! —  jęk n ą ł s łabym  g ło sem  W ła d y ­
sław^ .— . ca ły  m a ją tek  zab ierz, a w róć  ją  do. ży c ia !

iRzucił s ię  n a  k o lan a  obok  so fy , u k ry ł głowię 
w  d łon iach  i1 tak  pozo-stał jak  skam ien ia ły .

D o k to r  tym cza sem  badał, c z y  n ie w y c zu je  gd z ieś  
u derzen ia  pulsu, a słu żba i g o śc ie  z  za p a rtym  od d e ­
chem , w  m ilc zen iu  o c z e k iw a li na rezu lta t. Jakoż za  
ch w ilę  p ow sta ł i  r z e k ł:

—  Z  p rzyk ro śc ią  m uszę państw u  o zn a jm ić , że 
m o je  za b ie g i na n ic  s ię  tu  ju ż  n ie  zdadzą. Z b y t s iln e  
w zru szen ie , sp ow od ow an e  z p ew n ośc ią  u roczystą  
ch w ilą , k tó rą  d ziś  p rzeży ła , sp row ad ziło  u d a r  serca, 
k tó ry  p o ło ży ł k res m łod em u  je j życ iu .

W ła d y s ła w , u s łyszaw szy  te  s traszne s łow a , osu ­
nął się zn ów  na pod łogę, p op ad a jąc  p ow tó rn ie  
w  om d len ie . N a  p o lecen ie  doktora, zabrano go  i p rze ­
n ies ion o  do je g o  pokoju . Goście też  opu śc ili .pokój 
śm ie rc i i  ro zesz li się, p ozosta ła  ty lk o  s łu żba  p rzy  
zm arłe j sw ej pan i

N a s ta ły  c ię żk ie  dn i ża łoby. W  zam ku  czyn ion o  , 
p rzy g o to w a n ia  do . pogrzebu , ja k  n iegd yś  d o  w esela . 
Z n ów  te ra z  z je ch a li k rew n i i  p rzy ja c ie le , by  zm arłej; 
oddać O statn ią p rzys łu gę , tu d z ie ż  poc ieszyć  n ieu tu ­
lon ego  w  ża lu  W ła d y s ła w a . ,

C ia ło  zm arłe j z ło żon o  w  m e ta lo w e j tru m n ie  i  w y ­
s taw ion o  na w yso k im  k a ta fa lk u , d ook o ła  k tó rego  ja ­
r z y ły - s ię  św ie ce  w oskow e. W ła d y s ła w , od zysk aw szy  
n ieco  s iły  po tern ok rop n em  w strząśn ien iu , n ie  od-
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n ie w y g ło s ił  piękną, p rzem ow ę. Nie' b y ło  cz łow ieka , 
k tó ry b y  n ie  b y ł zap łaka ł, ta'k p rzem ow a  by ła  w zru ­
sza jącą .

E lfr y d a  tak że  w y le w a ła  łz y ,-c h o c ia ż  b y ły  t o  łzy  
k rok od y le . iStojąc pr.zy bok u  m a tk i, z a k ry w a ła  tw a rz  
chusteczką i m dm ow óli w z ro k  ja j p ad ł n a  śm ie r te l­
ną tw a rz  s w o je j o fia ry ...

W  te j c h w ili  w s trzą sn ą ł n ią  g w a łto w n y  dreszcz... 
W id z ia ła  n a jw y ra źn ie j, iż  tw a rz  zm a rłe j d rgn ę ła  
i p oru szy ła  się..

—  C zyżb y  zam a łą  b y ła  d aw k a  tru c izn y?  —  p o ­
m yś la ła  —  czyb y  on a  ż y ła  jeszcze?...

Z im n y  pot w ys tą p ił je j n a  czoło. G dyby  rzek o ­
m o zm a rła  o tw a r ła  o c zy  i  pow sta ła , b y ła b y  zg u b io ­
ną nazaw sze. N ie ty lk o  s tra c iłab y  m ożność zd o b yc ia  
d la  s ieb ie  se rca  W ła d y s ła w a , a  z n im  jego  m a ją t­
ku  —  lec z  ca ła  sp raw a  w ysz ła b y  na jaw , g d y ż  n ie  
b y ła  pew ną, czy  p o k jó w k a  Sizwedka zech c ia łab y  d la  
n ie j sw ą  w o ln ość  p ośw ięc ić . P o k o jó w k a  w p ra w d z ie  
p oda ła  truciznę, lecz  on a  ją  w ła s n e m i ręk o m a  z so­
k iem  p rzy rząd z iła .

N ie  m yś lą c  w ięce j o> K iczem , ,&z.erc»ko ro zw a rte - 
m i z trw o g i o c zy m a  w p a tr y w a ła  s ię  w  b la d e  ob licze 
rzek om o  zm arłe j, z d rżen iem  w yp a tru ją c  d a ls zych  
poruszeń, zw ia s tu ją cych  je j p o w ró t  do życ ia . Jeszcze 
ra z  za u w a ży ła  d ok ład n ie  lek k ie  poruszen ie, p rzy - 
czeim zd a w a ło  je j  się, iż  tw a rz  ta, n ie  jes t jiuż tak  
b ladą.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Płonący olbrzym.
W  numerze 3 »R o- 

li«  podaliśmy w  kro­
nice notatkę o po­
żarze olbrzym iego 
francuskiego okrętu 
handlowego »Atłan- 
tik «, który z niewia­
domej przyczyny sta­
nął w  płomieniach.
Z załogi, składającej 
sią z 170 ludzi, w  
tylko 3 kobiety, 
łało ujść z pokładu 
140 ludzi, natomiast 
30 poniosło straszną 
śmierć w  płom ie­
niach. Na pom oc po­
spieszyły inne okrę­
ty, ale o ugaszeniu 
ognia nie było mo­
wy, gdyż straszny 
żar i dym nie pozwa­
lały zb liżyć się ku 
niemu. Okręt płonął 
zbliżając się ku w y ­
brzeżom , a ratowni­
cze okręty pływały 
koło niego. Nareszcie 
gdy już spłonęły 
wszystkie palne czę­
ści okręt przybił do 
wybrzeżafrancuskie- 
go, gdzie zapewne 
zostanie odbudowa­
ny. Na obrazku na­
szym w idzim y pło­
nącego o lb rzym a . Fo togra fjia  ta  zosta ła  zd ję ta  z sa­
m olotu. —  Jako p ow ód  pożaru  p o d a ją  jed n i podpa-

s tęp ów a ł p ra w ie  an i n a  ch w ilę  d rog ich  zw łok . N ie  
p łak a ł, an i n ie narzeka ł, lecz k lę c za ł s ta le  p rzed  k a ­
ta fa lk ie m  i modliił s ię  ża r liw ie , że ' m usiano  go  prze-

len ie  g o  p rze  kom u n is tów , inn i tw ierdzą , że u czyn ili ■ 
to N iem cy .

Zachwiała się, postąpiła parę kroków  i padła ma sofę...

m ocą  w y c ią g a ć  z p ok o ju  zm arłe j, by  choć ch w ilę  
odpoczą ł.

N ad esz ła  w reszc ie  ch w ila  w yp row a d zen ia  zw łok  
d o  g rob ow ca  rod z in n ego . P r z y b y ł p ra ła t w  to w a r z y ­
s tw ie  asys tu jących  m u  k s ię ży  i p rzy  o tw a rte j tru m ­
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Zatracenie.
(Bókońezen i e ).

U pad ł z g łęb ok im  szlochem , ża lił  się, m od lił, 
p rosił o  -przebaczenie, b il s ię  w  p ierś  sw em i potęż- 
uem i p ięśc ia m i —  w yp o w ia d a ł jak  u m ia ł sw e bó le  
L żale.

W ia t r  w y ry w a ł mu w łosy , b ił  w  n iego  deszczem , 
gw izd a ł m u  za uszam i.

On n ic  n ie  słysza ł, n ie czuł z im n a  ;—  było- m u  
tak dobrze, tak  m u  się lek k o  r o b iło  na  duszy, że nic 
w ięce j n ie  pragną,!. Ł z y  p łyn ę ły  m u  po- tw a rzy , łą ­
c z y ły  się z deszczem  i p ad a ły  na tę szarą, ro zm ięk łą  
ziem ię.

W s ta ł u spoko jon y , s zczęś liw y  i opu ścił cm en ­
tarz. P o s ta n o w ił iść  do brata , k tó ry  go- napew no 
p rzy jm ie , po<zwoli s ię przespać, a jutro- w eźm ie  się 
do p ra cy  i da Bóg, to  jeszcze  od zyska  to  —  co- 
u tracił.

-P rzyśp ieszy ł k roku , g d y ż  b y ł p rzem oczon y  do- 
ni-tki i  zimno- poczęło- m u  dokuczać. N a w e t n ie zau ­
w ażył, k ie d y  zn a la z ł się .prze-d karczm ą.

A  gd yb y  tak  -wstąpić n a  jed n ego  —  na ro zg rz e w ­
kę —  p rzem k n ę ło  m u  p rzez m yśl. P rz e c ie żb y  zaraz 
poszed ł -dalej-? N ie  wcho-dź, u b ra ta  się n ie  nap ijesz 
go rą cego  m leka . Już m ia ł iść da le j, a le  coś go  po-cią- 
g ło  -do- ok n a  —  cóż c i to  zaszkodzi- po-pat-rzeć tylko...

Z ag ląd n ą ł do środka, n ie  było- nik-o-go, ty lk o  
A-bram k ręc ił się za ladą . W id z ia ł  n a  pó łkach  rzęd y  
butelek , o-czy m u  dziko- zapa ła ły , ręk a  się p-odniosła 
i zab iła  g w a łto w n ie  w  okno . U c ieka j, n ie w ch o d ź  —  
szep ta ło  m u  coś. Zapóźno, szepnął -z d z ik iem  b ły ­
sk iem  w  oczach.

Ż yd  otw orzy ł drzw i i  przyśw iecił latarn ią —  
a p-0'Znawszy -go, w pu ścił do środka z uśm iechem .

— IW- W ita j-c ie  W oj-c iechu ! Co- W o jc ie ch  zn ów  tu­
ta j ? No, no...

—  D ob ry  w ie c zó r ! D a jn o  A b ra m k u  na ro-zgrżyw - 
kę, bom  zm arzł, k ie j ten  pies.

—  N u  d o b rze ! C zem u ja  n ie  m am  -dać? Ja w am  
m ogę  dać  W o jc ie ch u , a le  za g o tó w k ę  bo potrzebno 
m i teraz, dużo- p ien iędzy .

—  Co, na k red y t ju ż  n ie ?  A  p raw da , bo ju ż  n ie  
m am  co sprzedać... M asz  ra c ję  żydzie .

Z łość g o  op an ow a ła , zac isn ą ł p ięści, zg rzy tn ą ł 
zęb am i i  r zu c ił m u  p od  n o g i osta tn ich  parę zło tych .

—  D la czego  s ię  złośc ić , poco- się z łośc ić  W o jc ie ­
chu? Ja ty lk o  ża rtow a łem . Ja w a m  dam  zaraz, n a j­
lepsze j w ód k i W o jc iech u !...

M ów ią c  to p os taw ił m u  ca łą  bu te lkę  i szk lan kę  
na sto-le.

—  N ie , ja  ch c ia łem  ty-lko jednego .
—  Co, jed n ego?  g łu p s tw a  -gadacie W o jc ie ­

chu ! —  m ów ią c  to  poszed ł :za sw ą  ladę.

W o jc ie c h  w y p ił  jed en  i  -drugi, o c zy  m u ju ż  się 
ś w ie c iły  i ju ż  m u  n ie  b y ło  ta-k zimno-, a le  w ra ca ły  
zg ryzo ty , w ięc  p ił, a żeb y  o- n ich  zapom n ieć . —  • za ­
pom n ia ł o  p rzyrzeczen iu . W ie d z ia ł ty lk o  jed n o : że 
jest sam  n a  św ieci©  i n ic ju ż  n ie  ma.;, n ie  m a g o  k to  
poża łow ać, n i rzec  - dobrego- s łow a , ho w szyscy  pa­
tr z e li z-e zg ro zą  n a  jego- postępk i.

W ię c  p ił i  p ił, ch c ia ł zap om n ieć  to w szystko , bił 
p ięśc iam i -o- s tó ł i  zn ów  pił.

L a m p a  w isząca  u su fitu  rzu ca ła  słabe b lask i 
i w c ią ż  się. m ru ży ła , g d y ż  p rzez ro zb itą  szybę w ia ł 
w ia tr  i  k o ły sa ł n ią.

Z a  o k n a m i s ły s za ł jak ieś  w y c ia  straszne, deszcz 
u derza ł -w s zyb y  1 ja k iś  gło-s począ ł g o  oskarżać.

...W szystko  p rzep ił, p rzen ia rn ow a ł —  s łysza ł ja ­
k iś  g łos  straszny. Żo-nę w p ęd z iłe ś  d-c- grobu , tw e  w ła -  1 
sns d z ieck o  z  p ow od u  cieb ie  u m a iło ... N ik t  c ię  n ie  
p rzy jm ie ... n ik t n ie  pożału je... w s zyscy  o-d c ieb ie  ucie­
kają... A  w ie s z  d la c zego ?  Bo- p rzek lą ł cię Ten , co się 
B og iem  n a z y w a !...

P rze ra żen ie  go  ogarnęło-, d ysza ł ciężko, -o-czy m u 
b łyszcza ły . -Pił, p ił, a żeby  n ie  s łyszeć  te g o  s tra szn e­
go  głosu , k tó ry  m u  te  ok ropne m y ś li podsuw ał.

... A  -czy wi-esz kto- tem u  w in ien ?  —  p łyn ą ł g łos 
ta jem n iczy , jak  w icher, jak  jęk  ok ropn y .

W s tr z y m a ł ręk ę  z e  szk lanką , k tó rą  m ia ł ju ż  . 
p rzy  usta-ch, a żeby  ją  w ych y lić . O czy  jego- n ieru cho­
m o w p a tr z y ły  się w  prz-estrz.eń"—  słuchał, s łyszą  1 
u derzen ia  własnego- serca  i u derzen ia  kro-pel de­
szczu  o s-zyby.

...Ten za  ladą... On cię w p ro w a d z ił na tę drogę... 
on  jes t winie-n... On ci .zabrał m ajątek ...

Spo-jrzał s traszn ym  w zro k iem  na  A b ram ka , k tó ­
ry  lic z y ł do-chody całego- d-nia. S łych ać  było- -brzęk 
sreb rnej m on ety , k tó rą  od k ład a ł z u śm iech em  i za ­
dow o len iem .

..On zab ra ł tw ó j, ty  zab ierz  j.e-go... N ik t  n ie  bę­
d z ie  w iedzia ł...

P o d n ió s ł się p ow o li, g d y  w  tem  zdawło- m u  się, że 
H an k a  g o  w o ła , w zd ry g n ą ł się.

...Idź... n ie  bój się...
Z b liża ł się z boku , d-o- A b ra m k a  p och y lon ego  —  ; 

ze s trasznym  w y ra zem  w  tw arzy .
N a  p ó łce  le ża ł d łu g i nóż kuchenny, w z ią ł g o  

ch c iw ie  do ręk i.
x\bram n ie  w id z ia ł s traszn ego  n iebezp ieczeństw a , 

k tó re  s ię  zbliżało.-. C zu ł s ię  zadowolo-ny, dzisiejs-zy 
d z ień  b y ł -dla n ie g o  szczęś liw y .

G dy  w  tem  po-dni-o-sła -się ręka  i b łysn ą ł nóż, k tó ­
ry  z-niknął w  p lecach  A b ram k a , jak  b łysk aw ica .

A n i jękn ą ł, u pad ł na  z iem ię  jak  p io ru n em  ra żo ­
ny ,a z rą k  w y p a d ło  m u  k ilk a  z ło tych  i p o to c zy ło  
się po pod łodze.

W o jc ie c h  sta ł nad  n im  pochylo-ny, p rzyg lą d a ł 
m u się z p rzera żen iem . W  ręce  trzy m a ł nóż, z: k tó re ­
go  p łyn ę ła  k rew . N ie  m óg ł s ię  p oru szyć z m ie jsca .

Okno się r o zw a r ło  z o k ro p n ym  trzaski-em , ś-wia- . 
tło  zgas ło ; śm iech  ro z leg ł się straszny, k tó ry  w s trzą ­
snął n im  d o  g łęb i, a  w ia tr  za jęcza ł, ja k b y  łk a ł: M o r ­
derca... m orderca...

Jęknął g łu cho, sp o jrza ł na  leżącego , w id z ia ł 
w  c iem nośc iach  b ia łą  tw arz , u śm iech n ię tą  -szyder- . 
czo —  za to czy ł s ię i  w yb ie g ł, jak  sza lony.

N ie  w ie d z ia ł naw et, g d z ie  lec ia ł, k re w  czu ł na 
rękach , k rew  m ia ł p rzed  oczym a... O g ień  m ia ł w  p ie r­
siach, o g ie ń  w  g ło w ie , -dyszał -ciężko...

Za  n im  gn a ł ten  śm iech  ok ropny, k tó ry  raz 
z przodu , to  z  -boku, to  zn ów  za n im  się ro ż lega ł.

Z e  s traszn ym  w zro k iem  i  z wł-o-sem ro zw ia n ym , ; 
w p ad ł na cm entarz. L e c z  tu  -go coś r zu c iło  o  z iem ię, 
a nad  -nim ro z le g ł s ię  -jakiś -dziwny jęk.

Zapóźno... -zapóźno... zapóźno-...
Z e rw a ł s ię  i  zn ów  począ ł u c iekać  —  w  uszach 

d zw o n iło  m-u, ja k  jęk  -pogrzebow y —  zapóźno... za ­
późno... zapóźno..!

U p ad a ł z -w yczerpan ia, le-cz z ryw a ł się i  znów  
b ieg ł —  -byle da le j o d  te g o  s traszn ego  m iejsca...

G dzieś upadł, ażeby zaczerpn ąć  p-o-wietrza, gdy  
w tem  u k aza ła  m u  się tw a r z  A b ram k a , w y k rz y w io ­
na s zyd erczym  śm iech em  —  w id z ia ł k rew  i krew... 
Z e rw a ł się re s z tk a m i s ił —  b y le  dalej...

A  za  n im  s z ły  ję k i —  zapóźno... zapóźno...
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P rzed  n im  coś zaczerniało- —  to  las. W y tę ż y ł  
sw e s iły , a żeby  s ię  tam  -dostać, schron ić, ukryć. Je­
szcze parę k roków , jesz-cze kaw ałeczek ...

N a reszc ie  upad ł pod  ja k iem ś  d rzew em , o d e ­
tchnął, sp o jrza ł do g ó ry  i w id z ia ł k o n a ry  d rzew a  
dość n isko. P od n iós ł się -z tru dem  i począ ł coś p rzy ­
g o to w yw a ć  z ja k im ś  b łysk iem  w  oczach...

P o  c h w ili ro z le g ł się ja k iś  śm iech  d z iw n y , n ie ­
sam ow ity , k tó ry  w ia tr  p o rw a ł i pon iós ł w e  świat...

W e  w s i w ia tr  w y r y w a ł  -drzewa, o-kna; z ry w a ł p o ­
k ry c ia  dom ów , gw izd a ł, za-wo-dzil i jęcza ł okropn ie, 
jak b y  chcia ł ca łą  w ie ś  zn iszczyć.

P rze ra żen ie  o-garn iało w szystk ich , g d y ż  n ie  pa ­
m ię ta n o  ta k ich  o k rop n ych  harców . T o te ż  żegnano 
się pobo-żnie, a lu d z ie  sta-rży -m ów ili:

—  M u sia ł się k-toś pow iesić...
M ic h a ł  K e m p y s .

O pojeniu zwierząt w zimie.
N iew ła ś c iw e  poj-emie n aszych  zw ie rzą t d om o­

w ych  w  porze  ch łod n e j1 często  -bywa p rzy c zyn ą  ró ż ­
n ych  -chorób. W od a , p rzezn aczon a  do po jen ia , po­
w in n a  być św ieża , czysta , n ie  p ow in n a  zaw ie ra ć  ża ­
dnych  części 'rozk ładow ych , lub  gn iją cych , w reszc ie  
n ie  p ow in n a  b yć  aa -zimna.

[Po jen ie  zw ie rzą t w  n aszych  gospodars tw ach  od ­
b yw a  s ię  najczę-ściiej p ros to  ze stu-dni a lb o  też 
przy-rębla r z e k i -czy je z io ra , oo ni-e w p ły w a  -dodatnio 
na  zd ro w ie  zw ierzą t, k tó re  p o  n a p o jen iu  ta k ą  w od ą  
d rżą  z  z im n a  -przez czas d łu g i i  w sk u tek  te g o  zapa ­
d a ją  ła tw o  n a  p rze z ięb ien ie  lub  in n e  c ię żk ie  choroby.

W o d a  zim na, n ape łn ia ją c  żo łądek , zn aczn ie  ob­
n iża  c iep ło tę  ca łego  cia ła , a do p on ow n ego  jej- p od ­
n ies ien ia  po trzeba  zn ow u  zu żyć p ew n ą  ilość  ;s-i-ł ż y ­
w otnych , k tó re  m o g ły b y  b yć  u-ży-te z  p o ży tk iem  na 
m echan iczną  pracę -l,ub na w zros t o rgan izm u .

[Przez s zyb k ie  och łod zen ie  żo łądka  b a rd zo  się 
os łab ia  tra w ien ie ; -pojebie -zbyt z im n ą  w od ą  -wywo­
łu je  u -koni n iebezp ieczn ą  ko lk ę , ro zw o ln ien ie  lub  za ­
pa len ie  k op y t zw an e ochw atem . -Po jen ie  zb y t z im n ą  
w od ą  by-dła ro ga tego  —  m oże  w y w o ła ć  u partą  b ie ­
gunkę, a tak że  i zm n ie jszen ie  u-dbju ml-eka.

■Nie m ożn a  też d a w a ć  zw ie rzę tom  do p ic ia  zbyt 
c iep łe j w od y , g d y ż  -będlzie ona  ró w n ie ż  szk od liw a . 
Z n a jd u ją cy  s ię  w  wodizie k w as  w ę g lo w y , k tó ry  -działa 
na o rgan izm  o r ze źw ia ją co  i  -dodaje wo-dzie sm aku, 
p rzy  o g rzew a n iu  w o d y  w-ydzdela -s-ię z  niej., -Oprócz 
tego  wo-da c iep ła  d-zi-ała roizwalniając-o na o rga n y  
traw ien ia , p on iew aż  o-na niedostat-ecz-nie u gasza  p ra ­
gn ien ie  i  zw ie rzę ta  p iją  jej- dużo- i- -bardzo chciw ie, 
rozc ień cza jąc  p rzez to  sok żo łądkow y.

N a jlep s zą  -wodą -d-o p o jen ia  zw ie rzą t je s t  taka , 
k tóra  m a c iep ło tę  -około 1 s top n i -Celsjusza; w od ę  t a ­
ką  ,zaw sze m o żn a  sobie p rzygo tow a ć , je że li beczkę 
z w od ą  -do p o jen ia  trzym ać  w  s ta jn i c zy  też  w  obo­
rze  na s łom ie  i po każde-m z n ie j n ap o jen iu  d o lew a ć  
beczkę zaw sze d o  pełnego, a żeby  w o d a  m ia ła  czas 
ogrzać  się n ieco  do n astępn ego  po jen ia .

W o d ą  w p ros t ze s tu dn i n ie  m ożn a  zw ierzą t po ić  
n aw et w  porze  le tn ie j, p on iew a ż  i w  le c ie  m a  ona  cie­
p ło tę  n ie  w y żs zą  pon ad  6 s top n i Ce-lsjusza.

S-zc-zególnie jes t s-zkOdiliwem, -pojenie -wodą zbyt 
z im n ą  w  ta k ich  razach , je ż e l i  zw ie rzę ta  zn a jd u ją  się 
w  z im n e j s ta jn i lub w  z im n e j o b o rze ; w te d y  ła tw o  
tnogą u legać  .chorobom  k an a łu  od d ech o w ego  ja k : 
zap a len ia  ga rd ła , o sk rze li łub  płuc.

Z w ie rzę ta  robocze , ch oc ia ż -były zgrzane, napoić 
m ożn a  le.ez pod  -tym .w aru n k iem , ż e 'z a r a z  po- napo­
jen iu  p ó jd ą  zn ow u  w  -drogę -lub d o  p racy, czy li, że n ie 
p ozostaną  w  -spo-czyn-ku.

J eże li zau w ażym y, że n iek tó re  zw ier-zęta p iją  
z k o ry t  zbyt w ie le , co szczegó ln ie  zd a rza  się u m ło ­
d ych  byczków , to- n ie  n a le ży  ich  puszczać s-wo-bodnie 
do w o d y , lecz  zaws-ze po ić  z  kubełka.

Jeże li w  ob o rze  -niema p o id ła  stałego-, to m ożn a  
by-dło w yp ęd zać  do w od op o ju , lecz  zaw sze  p-o- za d a ­
n iu  p ew n ę j d a w k i paszy.

O w ce i k o zy  p iją  n iew ie le , n a le ży  jedn ak  po ić  je 
ze -dwa r a z y  n a  -dzień. -Co do tr z o d y  ch lew n e j, to- po­
trzeb u je  zaw sze  -dużych ilotści pokarm u  wodnistego-.

Krajowe zioła lecznicze 
i ich zastosowanie w chorobach ludzkich i zwierzęcych

Mięta pieprzowa, (M e n ta  p ip e r it a )  rośn ie  d z ik o  
w  An-glji, u nas h od ow an a  w  o g rod ach ; z ie le  po­
w szech n ie  znane. Z apach  i  sm ak  m a m ocny, p rzę­

dą nikający, w  ustach
l||i w yw ołu je naprzód u-
;|||§ czucie ciepła, po któ-

rem następuje przyje- 
H §  mny chłód. Zawiera

m .  ■ olejek m iętowy, uży­
wany do zaprawiania 
m ydeł i wódek, K w i­
tnie w  sierpniu.

W ewnętrzn ie uży­
wa się herbaty z ca­
łego ziela w  niedoma- 
ganiach żołądkowych, 
wymiotach, braku a- 
petytu, zatizymaniu 
regularności, w  ner- 
w ow em  biciu serca, 
ogólnem osłabieniu, 
cuchnieniu z usl. Pita

  ł codziennie rano i w ie-
l c z ó r ,  po filiżance, tra- 
|l w ienie wzm acnia i

świetnie w p ływ a na 
stan ogólny, poprawia­

ją c  w  k ró tk im  -czasie w y g lą d  i cerę. Tak  sam o  d z ia ła  
zitelie sp roszkow an e, za żyw a n e  dw a  ra zy  -dziennie, 
z w odą , lub w  p o traw ie . H erb a ta  z; mi-ęty, iz d om ie - 
isz-ką w-i-na, u żyw a n a  -codziennie po filiża n ce , -prze-z 
-czas d łu ższy , u su w a  cuchnien-ie z ust i n osa ; z  m a łą  
dom ieszką  octu  w in n ego , lub  sok u  c y try n o w e g o  d z ia ­
ła  n ad er sk u teczn ie  w  krw otokach - -płucny-ch; g o to ­
w a n a  w  m lek u  i  p ita  cieipła u su w a b o leśc i brzu-cha. 
Z ie le  p rzy w ią za n e  d o  c-zoła ła g o d z i bó le  g ło w y . Cu­
k ie rk i m ię to w e  ła g o d zą  k w a s y  żo łą d k ow e  i  zgagę. 
W od-a z m ię ty  p rzek rop lon a  jest bardz-o- -skuteczna 
w  ró żn ych  chorobach  n e rw ow ych . Z ie la  uiżywa się 
tak że  -do orzeźw ia jących - k ą p ie li, o le jk u  do n ac ie ra ­
n ia  czo ła  w  m ig ren ie  i s zc zęk i w  bó lach  zębów.

B r m ed. S ta n is ła w  B re y e r ,  K rak ów , W o lsk a  36.
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K R O N I K A .
Nowa lin ja  kolejowa. Rada ministrów uchwaliła 

projekt ustawy upoważniającej rząd do budowy nowej 
linji kolejowej na szlaku Warszawa Radom. Liuja ta o- 
gólnej długości 103 kilometry stanowić będzie odci­
nek północny magistrali kolejowej Kraków-Warszawa, a 
której odcinkiem południowym będzie znajdująca się o- 
becnie w  budowie linja Kraków-Miechów. Po wybudo­
waniu tych linij połączenie Warszawy z Krakowem skró­
ci się o 54 km. Koszta budowy tej nowej linji obliczo­
ne są na 35 miljonów złotych. Według projektu budo­
wa rozpocznie się w  kwietniu b. r., a znajdzie przy niej 
zatrudnienie 3 000 robotników.

Nad brzegiem przepaści. W  Świątnikach Gór­
nych w powiecie krakowskim omal nie przyszło do gro­
źnej katastrofy autobusowej. Oto samochód ciężarowy, 
jadąc zakrętem pod Świątnikami ku górze po śliskiej 
dradze, nagle na ślizgawicy musiał zwoln ić biegu, gdyż 
koła, obracając się, utsnęły na szklistej powłoce lodowej. 
W  tej chwili samochód począł staczać się w  tył i posu­
wając się zboczem ku przepaści, zatrzymał się na drze­
wach. Obsłhga sąmochodu zdołała na czas opuścić wóz. 
W  jakiś czas potem nadjechał tą samą drogą autobus 
osobowy od Zakopanego. Autobus ten uległ takiemu sa­
memu wypadkowi, a staczając się w  tył, uderzył w  U- 
w ięzły wóz ciężarowy, wyrzucając go z pośród drzew. 
Samochód ciężarowy stoczył się do przepaści, a miejsce 
jego zajął autobus. Pasażerowie, oprócz przestrachu, w y­
szli cało z wypadku, zaś przybyły z Krakowa pluton 
straży pożarnej wydobył obydwa samochody, pierwszy 
z przepaści, drugi z niebezpiecznej pułapki. Po pasaże­
rów  przyjechał inńy autobus z Krakowa.

Potworny morderca. Dnia 10 b. m. stanął przed 
sądem doraźnym w  Cieszynie Jan Chrapek 22 letni mie­
szkaniec wsi Lipowiec na Śląsku Cieszyńskim. W ym ie­
niony został oskarżony o to, że w  drodze wiodącej do 
Lipowca zamordował w  bestjalski sposób ś. p. Gustawa 
Małysza, listonosza z Ustronia, który niósł w  teczce 
2.100 zł. przeznaczonych na wypłatę emerytów. Mor­
derca zabił nieszczęśliwą ofiarę cepem a następnie po 
derżnął jej nożem gardło w  okropny sposób tak, że 
śmierć nastąpiła zaraz, poczem zrabowawszy pieniądze 
zbiegł. Zaalarmowany posterunek policji w  Ustroniu je­
szcze tego samego dnia ujął mordercę, który się do 
wszystkiego przyznał. Zrabowane pieniądze mu odebra­
no. Sąd skazał go na dożywotnie więzienie z utratą 
praw obywatelskich.

Napad bandytów pod Limanową. Dnia 12 b.m. 
na drodze ze wsi Jodłowniki do Limanowej trzech nie­
znanych bandytów, częściowo zamaskowanych, napadło 
na przejeżdżającego wcźnicę Spółki rolniczej „Kosa* 
w  Limanowej, któremu po pobiciu i steroryzowaniu re­
wolwerem zabrali zainkasowane pieniądze w  sumie około 
700 zł. Z ł  sprawcami poiicja zarządziła energiczny pościg.

Porwanie dziecka. Do mieszkania Estery Kilik 
w e Wysokiej w  powiecie gorlickim wtargnęło nad ra­
nem dwóch mężczyzn w  kożuchach, odwróconych na 
zewnątrz włosem, oraz w  baranich czapkach na głowie 
i porwało z łóżka od piersi matki śpiące 9 miesiączne 
dziecko. Mężczyźni ci wynieśli dziecko na jednokonną 
furmankę i mimo rozpaczliwego krzyku matki znikli 
w  ciemnościach. Policja wszczęła natychmiast poszuki­
wania i po żmudnem dochodzeniu sprawców kradzieży 
aresztowała, dziecka jednak nie odnalazła. Ze względu 
na toczące się śledztwo nazwiska aresztowanych policja 
trzyma w  tajemnicy.

Bestjalskie zabicie wieśniaka. W e wsi Budy 
Głogowskie w  powiecie rzeszowskim popełnione zostało

wstrząsające zabójstwo. Zamieszkały tam Stanisław Mar- 
chut, 26 letni gospodarz, został napadnięty w  lesie przez 
trzech braci P lizgów  i w  bestjalski sposób zamordowa­
ny przy pomocy kijów  oraz siekiery. Wśród zbrodniarzy 
znajduje się 15 letni chłopak, który zadał ofierze ostatni 
cios śmiertelny. Tłem zbrodni były porachunki osobiste. 
Trójkę morderców aresztowano.

Krwawe z a lo ty . Wieś Krotoszyn pod Lwowem  
była widownią krwawej sceny, w której rewolwer w y­
równał osobiste porachunki pomiędzy dwoma tamtejsze- 
mi parobkami. O względy pewnej miejscowej krasawicy 
zabiegało od dłuższego czasu dwóch miejscowych parob­
ków. Jan Szymczyn, liczący 23 lata, syn Łukasza, oraz 
Franciszek Szymczyn, liczący 21 lat, syn Józefa. Obaj 
noszą to samo nazwisko, nie w iąże ich jednak żadna 
nić pokrewieństwa. Gdy dziewczyna owa darzyła w zglę­
dami Franciszka Szymczyna, drugi Szymczyn powziął 
zbrodniczy zamiar usunięcia ze swej drogi niebezpie­
cznego rywala i w  tym celu strzelił z rewolweru do 
Franciszka, raniąc go ciężko w  brzuch. Ciężko rannego 
Franciszka Szymczyna przewieziono do szpitala we Lw o­
wie. Sprawca po dokonaniu zbrodniczego czynu zbiegi 
i ukrywa się przed policją.

Sumobójstwo lwowskiego przemysłowca. W e 
Lw ow ie popełnił samobójstwo wystrzałem z rewolweru 
wybitny przemysłowiec naftowy i właściciel kopalni in­
żynier W ładysław Dunka de Sajo. Powodem samobój­
stwa były stosunki finansowe zmarłego, zachwiane w  o- 
statnich czasach w  związku z kryzysem, jaki przechodzi 
też przemysł naftowy. W liście do rodziny znaleziono 
rozporządzenie ostatniej woli co do wychowania dzieci 
brata, któremi się opiekował. Samobójca liczył 57 lat.

Zamach na świadka z procesu o napad na 
urząd pocztowy w  Gródku Jagiellońskim. W e wsi 
W eryń nieznani sprawcy oddali przez okno do chaty 
Wasyla Jaciowa kilka strzałów, które na szczęście chy­
biły. Policja poszukuje sprawców. Na zarządzenie staro­
sty w  Żydaczowie wystawiono wartę przy domu Jacio­
wa. Przypomnieć należy, że Jaciow był jednym z kla­
sycznych świadków oskarżenia przeciw sprawcom na­
padu na pocztę w  Gródku Jagiellońskim. On bowiem 
poznał w  Biłasie tego, który uciekał przez las weryński.

Serce i ręka za pieniądze. Matka panny Malci 
Landau ze Stanisławowa, wyjechała do Ameryki, wsku­
tek czego córka jej poczuła się bardzo osamotniona i po­
stanowiła podążyć za nią. A le o w izę było bardzo tru­
dno. Gdy wszelkie starania okazały się już bezskuteczne, 
pojawił się u Landaów kupiec z Warszawy, Dawid So- 
chaczewski, który podjął się wyrobienia w izy  za 1.200 
dolarów. Panienka wpłaciła tę sumę Sochaczewskierau. 
A le upływał miesiąc za miesiącem, a w izy nie było. 
Panna Malcia zażądała zwrotu pieniędzy, a wówczas pan 
Dawid zaczął ją zasypywać listami miłosnemi, proponu­
jąc jej, jako rekompensatę, serce i rękę. „Straciłem pie­
niądze, ale dam Pani to, co mam najdroższego -  pisał — 
dam Pani moje serce i rękę*. A le panna Malcia wolała 
pieniądze, niż miłość Dawida. Wówczas Sochaczewski 
przesłał jej 3 czeki na należne jej pieniądze, ale czeki 
okazały się bezwartościowe. Panna Malcia udała się więc 
do Warszawy, aby osobiście wymusić na Dawidzie zwrot 
gotówki. Lecz pomysłowy Dawid zuikł gdzieś, a zrozpaczo­
na Malcia nie będzie miała ani pieniędzy, ani serca Dawida.

Terminator zabójcą majstra. W Kocurowie w  po­
wiecie bóbreckim popełnione zostało skrytobójcze mor­
derstwo przy pomocy młotka. Do mieszkania Adama Po- 
chmurskiego wtargnął 16 letni chłopak Stanisław Guła 
i zadał śpiącemu Pochmurskiemu kilkanaście uderzeń 
młotkiem szerokim w  głowę. Pochmurski wyzionął du­
cha na miejscu. Młodocianego zbrodniarza, który wy-



wari na zabitym z jakiegoś błahego powodu tak stra 
szną zemstę, aresztowano.

W ilk i  p o d  L w o w e m . W  Sokolnikach pod Lw o­
wem pojawiło się stado wilków, na które ludność m iej­
scowa urządziła polowanie z nagonką. Od stada, które 
liczyło 12 sztuk, oderwała się wilczyca, która ruszyła 
do zagrody Andrzeja Szarefgi i rozdarła dwa psy. W cza­
sie obławy w ilczyca została zabita. Pozostałe wilki zb ie­
gły w  lasy.

K u la  w  o k u  z ło d z ie ja . Tor kolejowy w pobliżu 
wsi Rodziny koło Częstochowy był widownią tragiczne 
go wypadku, który pociągnął za sobą życie wieśniaka, 
Antoniego Drożdża. Drożdż niepostrzeżenie dostał się na 
pociąg towarowy i zaczął zrzucać węg el. W  pewnej 
chwili zauważył go policjant i wezwał go do natychmia­
stowego opuszczenia wagonu, a gdy to nie poskutkowa­
ło, dał strzał z rewolweru. Kula ugodziła Drożdża w  le­
we oko tak, iż śmierć naRtap ła na miejscu.

Z b ro jn y  n ap ad  p o d  M ie c h o w em . W Górze Na- 
ciechowskiej w  powiecie Miechowskim banda, złożona 
z 5 uzbrojonych osobników, wtargnęła przez wyłamane 
okno do mieszkania Juljanny Nychalskiej i steroryzowaw- 
szy domowników, zrabowała pościel, garderobę, oraz n ie­
znaczną gotówkę. Po dokonaniu rabunku bandyci zbiegli.

P r o fe s o r  u n iw e r s y te tu  oszu stem . W Warsza­
wie odbył się w  ubiegłym h g id n iu  ciekawy proces prze­
ciw profesorowi uniwersytetu w arszawskiego Lucjanowi 
Siemińskiemu o oszustwo. Dwie staruszki: Ludwika Cie- 
chomska i Janina Dawidko zwróciły się do prof Sie­
mińskiego z prośbą o poparcie celem przyjęcia ich do 
schroniska dla starców. Siemiński pobrał od staruszek 
850 zł. tytułem wynagrodzenia za przeprowadzenie spra­
wy, jednakże mimo upływu długiego czasu staruszek do 
schroniska nie przyjęto. Kiedy upomniały się o zwrot 
pieniędzy, profesor oznajmił, że zostaną umieszczone 
w  schronisku, gdy się jeszcze trochę podstarzeją, ale pie­
niędzy nie oddał. W ezwany Siemiń -ki na policję, zaprze­
czył, jakoby pobrał od staruszek pieniądze, ale te przed­
stawiły kwit, wystawiony przez Siemińskiego, wskutek 
czego profesora aresztowano. W  więzieniu począł on u- 
dawać warjata, ale lekarze stwierdzili, że jest zupełnie 
zdrów. Wobec tego stanął przed sądem i został zasą­
dzony na 7 mies ęcy więzienia. Siemiński był człowie­
kiem Uczonym i jako profesor fizyk i i matematyki w y ­
dał kilka poważnych dzieł.

Straszny samosąd. W osadzie Kłeck znany zło­
dziej, Zygmunt Gąsiorek, zamierzał w  czasie targu w y ­
ciągnąć rolnikowi Gomerowi z kieszeni gotówkę. Gomer 
spostrzegł manewr i schwytał złodzieja a następnie ko­
zikiem wypruł mu żyły na ręce. Gąsiorek z powodu 
znacznego upływu krwi zemdlał i w stanie nieprzytom­
nym przewieziono go do szpitala.

Tragiczna śmierć włamywacza. Z Poznania do­
noszą : Posterunkowy Kostecki zauważył w Sołaczu na 
ulicy Podhalańskiej trzech podejrzanych osobników w y­
chodzących z pewnego domu. Posterunkowy wezwał ich 
do zatrzymania się, chcąc ich wylegitymować. W  odpo­
wiedzi na to jeden z osobników przyskoczył do poste­
runkowego i przyłożył mu rewolwer do piersi. Nie tra­
cąc zimnej krwi, Kostecki podbił rewolwer lewą ręką, a 
równocześnie prawą dobył rewolwer swój i dał dwa strza­
ły w  kierunku napastnika, który śmiertelnie ranny 
padł na ziemię. Pozostali osobnicy rzucili się do ucie­
czki i zbiegli niepoznani. Zabitym jest znany włamywacz 
Stanisław B^zó^ka.

O b ra b ow a n ie  p ie k a rn i. W  Czarnym Lesie pod 
Nową Wsią na Górnym Śląsku dokonano bezczelnego 
napadu bandyckiego Do p ebarni Hajduka wpadło 5 za­
maskowanych i uzbrojonych bandytów, którzy po za­

strzeleniu psa i steroryzowaniu domowników zrabowali 
kwotę 300 złotych, poczem zbiegli.

Wypadek starosty chojnickiego. Koło Kartuz 
samochód, którym jechał służbowo starosta chojnicki 
Mieszkowski, wpadł na drzewo i rozbił się. Starosta 
i szofer odnieśli bardzo ciężkie rany.

Oryginalna kradzież kutra rybackiego. W Gdy­
ni z przystani rybackiej niejaki Hoffman, Kaczorowski 
i Połać skiadli mct< rowy kuter i wyjechali na peine mo­
rze. Kradzież zauważono w porę i za ib  egami wyruszył 
w ielki kuter z kilkomo rybakami. Już na pełnem morzu 
zdołano zbiegów dopędzić i po krótkim eporze zmuszo­
no ich do powrotu do przystani helskiej. Oświadczyli 
oni, że zamierzali wyjechać do Danji.

Napad na las . Do lasu Piotra i Ignacego Kobyliń­
skich w  gminie kozłowskiej wdarło się kilkunastu w ło­
ścian. Leśnika, Bolesława Sarpuna, który usiłował nie 
dopuścić do wyrębu drzew, włościanie ci zbili do utra­
ty przytomności, odebrali mu karabin i przystąpili po­
nownie do wyrębu. Zaalarmowany jeden z właścicieli 
majątku, Ignacy Kobyliński, przybył konno na miejsce 
wypadku z 4 parobkami. Włościanie rzucili się na przy­
byłych z siekierami. Tylko dzięki taktowi Kobylińskiego 
udało się uniknąć krwawego za,ścia. Włościanie wyrą­
bali 38 starych drzew.

Świętokradztwo. Do kościoła we wsi Butrymań- 
ce w  powiecie lidzkim włamali się złoczyńcy, którzy 
z tabernaculnm skradli puszkę srebrną na komunikanty, 
oraz w iele innych przedmiotów kościelnych. Ogólna war­
tość skradzionych przedmiotów sięga sumy 3 000 zł.

Spalone dolary powodem tragedji. We wsi Lu­
bicz na Wileńszczyźnie wydarzyła się następująca tra- 
ged ja : Barbara Tomaszewska w  czasie, gdy mąż jej Piotr 
pojechał do lasu po drzewo, wybrała z siennika słomę 
celem napalenia w  pieca na cbleb. Po powrocie z lasu 
Piotr, zauważywszy nową słomę w  sienniku, zapytał 
żony, czy przypadkiem nie znalazła tam pieniędzy. A  kie­
dy żona odpowiedziała, że żadnych pieniędzy nie w i­
działa, Tomaszewski wpadł w  atak szału, chwycił sie­
kierę. i rzucił się na żonę. Pod silnem uderzeniem to­
pora Tomaszewska padła zalana krwią i w  chwilę po­
tem zmarła. Tomaszewski ochłonąwszy nieco, powiesił 
się z rozpaczy. Jak się okazało, pieniądze w  kwocie
1.500 dolarów były własnością brata Tomaszewskiego 
Witolda, który powrócił z Ameryki.

Zasypani śniegiem. Z Mołodeczna donoszą, że na. 
pograniczu polsko rosyjskiem spadły masy śniegu. Za­
sypane zostały strażnice polskie i sowieckie. Wieśniacy, 
którzy udali się do lasu po drzewo, nie mogli z powo­
du zasp śnieżnych wydostać się z lasu. Ośm par sań: 
zostało w  lesie zasypanych. Zarządzono ekspedycję ra­
tunkową, złożoną z żołnierzy K. O. P. na nartach, któ­
ra umoż'iwiła wieśniakom powrót do domów.

Tragedja matki. Straż graniczna zatrzymała w  o- 
kolicy Bratjana koło Nowego Miasta na Pomorzu błąka­
jącą się staruszkę, która usiłowała nielegalnie przekro­
czyć granicę polsko niemiecką. Jak się. okazało, była to- 
niegdyś zamożna kobieta z Starego Ma ies/kowa w  Rosji- 
sowieckiej, Darja Nieznanowa. W  czasie przewrotu bol­
szewickiego zabito jej dzieci, a biedna matka ledwie 
z życiem uciekła do Prus Wschodnich. Tu lata wałęsała 
się o głodzie i chłodzie bez żadnej opieki, żyw iąc się 
tern, co zdołała wyprosić. Wreszcie i tu począł jej głócb 
zaglądać w  oczy, postanowiła w ięc szukać ratunku 
w  Polsce. Po nakarmieniu odstawiono ją do Nowego 
Miasła

W arjat na ambonie. W  kościele św. Krzyża w O- 
polu zaszedł podczas nabożeństwa niecodzienny wypa­
dek. W  czasie przegrywki pomiędzy jednym psalmem-
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a drugim pojawi! się nagie na ambonie mężczyzna i za­
czął wygłaszać kazanie. W niesamowitym kaznodzieji 
rozpoznano robotnika Jana Jurkę z Opola, który cierpi 
na pomieszanie zmysłów. Z wielkim trudem usunięto 
Jurka z ambony i wyprowadzono z kościoła.

Niemcy między sobą. We wschodniej części Ber­
lina odbyła się w  nocy krwawa wałka partyjna między 
komunistami a hitlerowcami. Komuniści zwołali wielki 
w iec demonstracyjny. Kiedy zaczął przemawiać poseł 
Lange, hitlerowcy rozpoczęli wrzeszczeć. Wówczas ko­
muniści rzucili się na swycb przeciwników, wskutek cze­
go wywiązała się bójka, 20 osób zostało ciężko pora­
nionych, rozbito 60 stołów, połamano 270 krzeseł i zn i­
szczono kilkadziesiąt obrusów. Policja przy użyciu patek 
gumowych z trudem uśmierzyła walczących, aresztując 
przytem 12 osób.

Mrozy w  Rumunji. Fala mrozów, którą nawiedzi­
ła Rumunję, pociągnęła za sobą liczne ofiary śmiertelne. 
W  okolicy miejscowości Ranio znaleziono zwłoki 14 w ie­
śniaków, którzy, zaskoczeni widocznie przez silną zamieć 
śnieżną, stracili życie. Również z innych stron kraju 
nadchodzą wiadomości o podobnych wypadkach. W  B u 1 
kares7cie dochodzi temperatura do 15 stopni poniżej zera.

Olbrzymia katastrofa kolejowa. Na linji kole­
jowej Bukareszt Krajova, niedaleko bukareszteńskiego 
dworca północnego, nastąpiło katastrofalne zderzenie się 
pociągu pospiesznego z pociągiem osobowym. Pociąg o- 
sobowy wyrzucony został z szyn. Pięć wagonów uległo 
zupełnemu zniszczeniu. Z pod szczątków pociągu w ydo­
byto w pierwszej chwili 10 osób zabitych, 25 ciężko 
rannych. Zderzenie nastąpiło z powodu fałszywego na­
stawienia zwrotnicy, przyezem pociąg pospieszny wje- 
ehał na pociąg osrbowy.

Szczęście biednej manlkurzystki. Na okręcie 
„Wiktorja® pełniła swe obowiązki biedna, lecz urocza, 
manikurzystka z Wiednia, imieniem Mizzi. Pewnego dnia 
wszedł do jej pracowni młody, przystojny i bardzo bo­
gaty maharadża hinduski, prosząc ją o upiększenie pa­
znokci. Panienka wykonała swe zadanie z przyjemno­
ścią. Odtąd maharadża przychodził tam codziennie, a choć 
paznokcie miał jak kryształ, prosił o wyczyszczenie ich. 
Skończyło się na tern, że maharadża poprosił biedną 
dziewczynę o rękę. Trzeba dodać, że maharadża posia­
da wykształcenie europejskie.

Katastrofa na pogrzebie. W  Ajacęio na Korsyce 
zmarł pewien obywatel. Na pogrzeb zebrali się w  mie­
szkaniu na drugiem piętrze rodzina i przyjaciele zmar­
łego. W  pewnym momencie podłoga mieszkania zapa­
dła się, a zebrani i trumna spadli w  dół. Straż pożarna 
wydobyła z pod gruzów zwłoki dwóch starszych kobiet 
i 15 osób poranionych.

Zniszczenie największej fortecy morskiej. Na 
wyspie Mac Elliot, w  fortecy oddalonej o 30 km- od 
Helsingforsu. stolicy Finlandji, wybuchł pożar, który prze­
rzucił się następnie na budynki amunicyjne. Cały arse­
nał wyleciał w  powietrze. Panująca burza śnieżna nie 
pozwalała zbliżyć się statkom ratowniczym do miejsca 
katastrofy. Wszystkie połączenia telefoniczne zostały zer­
wane. Siedm budynków koszarowych zostało doszczętnie 
zniszczouych. Ile ofiar w  ludziach padło w  katastrofie, 
trudno jeszcze sprawdzić. Forteca na wyspie Mac Elliot 
założona została przez Szwedów, a rozbudowana przez 
Rosjan. Stanowiła ona obecnie jeden z głównych punk­
tów obronnych Finlandji.

Niegrzeczne duchy. Gazety angielskie podają na­
stępującą zabawną anegdotkę o „duchach®. Pan Tweeda­
le, pastor Westonuu, gości w  swym domu duchy, które 
przynoszą mu nadzwyczajne prezenty. Zasypują cały 
dom lecącym z sufitu deszczem pończoch. Niestety, nie

posiadają dobrych form i zjawiają się nie wporę, sypiąc 
pończochami podczas śniadania wprost do półmisków 
i talerzy. Brak im też wprawy w obchodzeniu się z naj­
zwyklejszym i przedmiotami. Jednego dnia n. p. upuściły 
z sufitu rondel prosto na wazę z mlekiem. Skutkiem tej 
niezręczności narażają mieszkańców domu na nieprzyje­
mności. I tak n. p. jednego dnia pęk kluczy, rzucony 
przez ścianę, uderzył panią domu w  kark. Sprawca tego 
czynu jest znany, albowiem pani Tweedale, żona pasto­
ra, widziała go raz siedzącego w  nogach jej łoża. Jest 
to czarno ubrany duch o twarzy spokojnej i poważnej.

Nie jest on w  tym domu jedyny. Pan Tweedale, 
wracając jednego dnia z nabożeństwa, znalazł służące 
zabarykadowane w  kuchni i dygocące ze strachu. W i­
działy ducha. Była to kobieta, która szła po schodach, 
niosąc trumienkę i śpiewając: „Requiem aeternam®. N i­
gdy bardziej nie wporę żaden duch pieśni tej nie śpie­
wał, albowiem w  całym domu rozległ się równocześnie 
huk przewracanych sprzętów. Pan Tweedale stwierdził, 
że wszystkie słoiki były poprzewracane; duchy zaczęły 
na niego rzucać rozmaitymi przedmiotami, kawałkami 
drzewa wyrwanym i z komody, wreszcie wielkiem w ie­
szadłem na rzeczy. Pastor przypisuje te awantury jakiejś 
swojej krewnej, która chętme „Requiem aeternam® śpie- 
wywała, a która właśnie umarła.

Bant mahometan w  Indjach. W Indjach angiel­
skich, wybuchły krwawe zamieszki, w  przebiegu których 
straciło życie przeszło 250 osób, zaś liczba rannych idzie 
w  tysiące. Ośrodkiem rozruchów jest miasto Dowindgarh 
w  południowych Indjach, gdzie ludność mahometańska, 
wrogo usposobiona wobec Hindusów, zbuntowała się, 
grożąc niepłaceniem podatków w  razie niespełnienia jej 
postulatów. W  rezultacie doszło w  Dowindgarh do krwa­
wych walk ulicznych. Mahometanie napadli na sklepy 
i kantory hinduskie, mordując ich właścicieli i plądrując 
inwentarz, a również Btrzelali do przechodzących ulicą 
kupców hinduskich. Sprowadzone wojsko z A lwary za­
atakował w  drodze jeden z wojowniczych szczepów ma- 
hometańskich Meo. Napastników pobito i rozpędzono, 
kładąc przytem w iele trupów. Mimo to sytuacja jest gro­
źna, gdyż mahometanie napadają znienacka na pojedyn­
czych żołnierzy angielskich. W  Dowindgarh wybuchły 
liczne pożary, których nikt nie miał odwagi gasić.

Próba rewolucji w  Brazyljl. Zdaje się, że w  A- 
meryce Południowej ludzie nie mogą żyć bez rewolucji. 
To w Peru, to w Chile, to w  Argentynie, to w  innej 
republice co kilka miesięcy ludność chwyta za broń, 
aby pobawić się w  wojnę, poczem znów uspakaja się 
na krótki przeciąg czasu. W  ubiegłym tygodniu chwy­
ciła za broń ludność prowincji Corrientes w  Brazylji 
i napadła na koszary wojskowe, dając tern hasło do po­
wstania. Zaalarmowane tern władze zdołały ruch powstań­
czy natychmiast zlikwidować. Jak wykazało śledztwo, 
powstanie zorganizowali emigranci z Argentyny. Rozpró­
szeni na czas zdołali zbiec do Urugwaju.
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S S  z e c z y  c  i  4s> Ms. sa wst-

Igranie z śmiercią.

C złow iek , aby zdobyć n ieco  m a r ­

nej m am on y , ig ra  n ie ra z  ze śm ier­

cią. T a k ą  ig ra szk ą  jest w łaśn ie  w y - ,  

p rób ow yw a n ie  g a zó w  tru ją cych  w  pe- 

w n em  lab o ra to r ju m  angieisik iem  

W  spec ja ln e j sa li zb ie ra ją  się rob o t­

n icy , k tó rzy  m a ją  za zadan ie  w y ­

p rób ow an ie  s iły  g a zó w  tru ją cych  

i m asek, zabezp iecza jących  od  o w ych  

gazów . P ró b y  te w id z im y  na naszym  

obrazku . R obo tn ikom  ty m  k a żd a  m i­

nu ta  g ro z i śm ierc ią . W y s ta rc z y  ja ­

kaś n iedok ładn ość  w  m asce, jakaś 

m a leń k a  szparka, aby gaz. p rzedosta ł 

się p rzez n ią  .do ust robotn ika  i po­

w a lił g o  n a  m ie jscu  trupem . M im o  

te g o  n ieb ezp ieczeń stw a  rob o tn ik ów  

n ie  b rak , g d y ż  w ysok ie  zarobk i 

sk ła n ia ją  ich  do  c ią g łego  n arażan ia  

ży c ia  na n iebezp ieczeń stw o .

Manewry na pustyni.

Jak w iadom o , Angljia , k tó ra  
w  E u rop ie  n ie  d o ró w n u je  sw ym  
ob sza rem ’ (Polsce, .posiada w  innych  
częściach  lic zn e  te ry to r ja , śc iś le j lu b  
lu źn ie j z  n ią  zw iązan e . N a le ż y  d o  
n ie j w  A m e ry c e  Kanada, należią 
w  A z j i  In d je , n a le ży  n iem a l 
A u s tra lja , a  n ad to  w  A fr y c e  żyzn e  
i  b o ga te  k ra in y . D o  n ied aw n a  je j 
p an ow an iu  p od lega ł r ó w n ie ż  E gip t, 
k tórego  n iep od leg łość  zosta ła  d o p ie ­
ro  n ied a w n o  uznana. A le  i  tu  na po­
g ra n ic zu  Sudanu  Angljia  za trzym a ła  
sw ą s ilę  zb ro jną , ab y  m ie ć  zab ezp ie ­
czone p o łą c zen ie  sw ych  po łu dn io ­
w ych  z  p ó łn o cn em i p os iad ło śc iam i 
w  A fry c e . A n n  ja  ta  od b y ła  osta tn io  
w ie lk ie  m a n e w ry  na p u styn iach  S u ­
danu. N a  g ó rn e j częśc i naszego  .obra­
zka  w id z im y  oddz ia ł an g ie lsk ie j ka- 
w a le r ji na w ie lb łąd ach , d e filu ją cy  
przeid s w y m  kom en dan tem . N a  d o l­
nej częśc i ob ra zk a  u w id oczn ion e  są 
w ła śc iw e  m an ew ry . N a  p rzod z ie  r o z ­
c iąga  się. l in  ja  t y r a ł  jersk-a k a w a le - 
rzys tów  an g ie lsk ich , a  p o za  n im i po­
k ład ły  s ię  w  tak ie ji sam e j l in j i  w ie l­
b łądy, k tó re  w  m ia rę  posu w an ia  s ię  
żo łn ierzy  p o su w a ją  s ię  też  za  n im i.
P o za  w ie lb łą d a m i p o d ą ża  .dopiero ta ­
bor, kuchn ie po tow e i t. p.

Kto spojrzy na ptaka, dostaje gorączki.
N ie zw y k łe  his tor je  p rzy ta cza  p rasa  an g ie lska  

o  s zk ie lec ie  p taka, k tó ry  zn a jd u je  s ię  w  M uzeum  B ry- 
ty jsk iem .

S zk ie le t p tak a  pochodzi z c zasów  p rzed h is to ry ­
cznych. Z n a lez ion o  go  w  jedn e j ze św ią tyń  persk ich

i  sp row adzon o  d o  Lon dyn u . C a ły  k ośc iec  jest um o­
cow an y  iza.pomocą sp rężyn ek  m eta low ych ' i ozdob io­
ny z ło tem  i cennem i k a m ien ia m i.

W  jam ach  ocznych- osadzono p rzep iękn e  turkusy. 
D ziób  p ta k a  je s t  na w p ó ł o tw a rty , a położen ie g ło w y  
jest. tak  k u n sztow n ie  u staw ion e w  m uzeum , że zw ie-
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ćl za jąc  em u w yd a je  się, że p tak  m a zam ia r r-zucić się 
na n iego.

Co c iek a w sze  jednak , że w iększość  ludzi, p a trzą ­
cych  na p taka, p o  p o w ro c ie  do  d om u  zapada  na s ilną  
gorączkę, w  k tó re j le k a rze  ro zp o zn a ją  p ew ien  ga tu ­
nek feb ry  w sch odn ie j.

Z m u s iło  to za rząd  m u zeu m  do- zam k n ięc ia  
w  os ta tn ich  d n ia ch  ow ego  oddzia łu .

Różne formy przysięgi.
W  jed n ym  z sądów  lon dyń sk ich  C h ińczyk , po­

w o ła n y  na św iadka, sk łada jąc  zeznan ia , zap a lił u ro ­
czyśc ie  św iecę , a następn ie  ją  zgas ił na św iadectw o ', 
że m ó w i p raw dę. iZ pow odu  tego  zda rzen ia  „D a ily  
H era 'ld “  p rzyp om in a  d z iw a c zn e  o b y c za je  panu jące 
u ro zm a ity ch  lu d ów  p rzy  sk ładan iu  p rzys ięg i. W  n ie ­
k tórych , n a p rzyk ła d  ok o licach  C h in  panu je  w  tak ich  
razach  zw ycza j ro zb ijan ia  g a rn k a  g lin ianego '. W  As- 
sami-e m u si p rzy s ię g a ją c y  stanąć pośrodku  ko ła  
u tw orzon ego  p rzez  po ło żon ą  na z iem i lin ę  i zak ląć, 
że b o d a jb y  zg n ił tak , jak  z g n ije  ta  lina , je że li p ow ie  
n iep raw dę. U  O-stjakó-w p rzy s ię g a ją c y  poru sza  u sta ­
m i, ja k b y  jad ł, nad czaszką  zab itego  n ied źw ied z ia  
i w z y w a  in n e  n ied źw ied z ie , aby podczas n a jb liższego  
p o low an ia , n ap ad ły  g o  i p o ża rły , je ż e li  k łam ie . Z u ­
pełną  sprzeczn ość  pod  ty m  w zg lęd em  stan ow i a m e­
ryk ań sk a  sek ta  k w a k ró w , k tó r z y  n igd y  n ie  p rzy s ię ­
ga ją , ani też  n ie  sk ła d a ją  żad n ych  p rzy rzeczeń  uro­
czystych , m ów iąc, p o p ro s tu 'z a w s ze  praw dę.

Szyby z cukru.

Zn an a  b a jk a  o  cza row n icy , ś c ią ga ją ce j d z ia tw ę  
do- dom k u ,;;k tó rego  śc ian y  b y ły  z  p ie rn ik ów , a  okna  
z cukru, zd a je  się sp raw dzać, w yn a lez ion o ' b ow iem  
podobno sposób w y ra b ia n ia  z m e la sy  a lbo  też z sy-
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rdpu cu kru  -cukrowego .m a terja łu , n a d a ją cego  się do- 
w yrob u  szyb  ok ien n ych .
... .M a terja lł ten  m a  b yć  poda tn y  do w yd ym a n ia , 
od lew an ia  i w a lcow an ia , ja k  s zk ło  z w y k le  i posiadać 
cenną w łasn ość  p rzypu szczan ia  ul tra f io le to w y c li ' pro­
m ień i s łonecznych , k tó rych , jak  w iad om o , n ie  p rz e ­
puszcza. szkło- zw yk łe .

S zk ło  z cukru  m a ró w n ie ż  n ad aw ać  się ido w y ­
robu  in n ych  p rzed m io tów , w y ra b ia n y ch  ze szk ła  z w y ­
k łego .

ODPOW IEDZI REDAKCJI.
Na konkurs „Roli“ o trzym a liśm y  w  -dails-zym ciągu, 

następu jące utwory:-; „P o lsk ie  lu dow e legen d y  -o N a j­
św iętszej Marj-ii -Pannie, Pan u  Jeizusie i -świętych polsk ich ". 
„Pfóiebni-cano go-dka". —  Janina Skalska w  Z.: T e rm in  
n adsy łan ia  u tw orów  na kon ku rs 'p rzed łu ży liśm y do k oń ­
ca styczn ia . Jeden au tor m oże ,p rzesłać i  k ilk a  u tw orów . -=-• 
Józef Burkot w  T..: „T y ra n ia  n ęd zy " mąpisane zajm u jąco, 
opow iadan ie  ipłynne, a le ca łośc i b rak  zakończenia.- N-ie- 

- w y  druku jem y. —  Skr. poczt. 9 . :  W szys tk ie  -trzy u tw o ry
bardzo dobre; p ó jd ą -w  pew nych  odstępach  c-zas-u. P ro s i­
m y  -o dalszą pam ięć. —  Edward Cygan w  B.: Nadesłane-
op-o-wiadanie w yd ru k u jem y. —  Kazimiera Stypulska w  N.:: 
M iód  -zawiera w  -sobie -bardzo w ie le  sk ładn ików  -leoznii- 
e-zycb, jest on w ięc  za łecen ią  g o d n y  -na w sze lk ie  doiegi-i- 
wo-ści. J-ad pszcze li jes t bardzo -dobrym środk iem  p rzec iw  
artrety-zm ow i i reu m atyzm ow i. W -ielu chorych  ja d  pszc-zeli 
ju ż wy-lec-zył, je ż e li  -w-ięc Pan-i m a -poc-zątki .reu m atyzm u , 
to niech -się w io sn ą  postara -o pszczoły. W  '-oza-sie p racy  
koło n ich  n ie jedn a  ukuje, a to dobrze w p łyn ie  n a  ®diro- 
w-ie. —  B. Biesiadecki w  M .: K s ią żk ę  psizczelairską m oże 
Pan  n abyć  w  Tiranie M . P opów , K raków , ul. ś-w. T om a ­
sza L. 2. T-am m oże P-an n abyć  -i w ęzę  i ws-zysl-kie pr-zy- 
bory  pszczelarsk ie. —  Wawrzyniec Ozdoba w  J-: W  spra­
w ie  zaża len ia  P ań sk iego  z p ow odu  -przepadania Pańskie-j 
.„Roli" u rząd  p ocztow y  Ju-nk-owice o zn a jm ił, że „.Ro-l-a." dl-a 
P a n a  regu la rn ie  przychodził i  -zabiera ją  sołtys. N iechże 
P-an zwróci, u w agę -sołtysowi, a ja k  n ie  pom oże -to w y ś le ­
m y  iskargę do s ta ros tw a  w  -Sandomierzu.
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Zagadki do nagrody.
1. K oników ka.

(Ułożył Józef Białek z Rz ).

0 sz y c s . z a sz

ę h w i r i sz d

i i z w 0 z e w

w i k w a g y 1
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s i ę y s w w t

i 0 r e 0 c r y

a t s 3 p t s ó

Ruchem konika szachowego odczytać 
sentancję, zaczynającą się od dużej lite­
ry »S“.

T erm in  n adsy łan ia  ro zw ią za ń  u p ływ a  27 b-m.
Znaczen ie -zagadek ,z N ru  2 „R o l i " :  1. D rab in k i: Ja­

g iełło , K rzyżacy , G runwald. 2. S-zarady: I. Z apa łk i. I I.  P a ­
rada. I I I .  Korsyka. 3. Zagadka-: Zeus - Sue-z. 4. K rzy ż  m a­
g iczn y : -Stefan Batory.

W^ oznaczonym  -c-zasie -dobre r-oizwiąziamia nadesła li 
P-P : Ks. M acie j Suchodolsk i -z T., Edm und Chow aniec 
z K „  F e lik s  Poipieliarc-zyk -z S., Ign a cy  B ies z O., S tefan

2. Szarady.
r.

(Ułożyła Marja Augustowska).

W  Psiej Wólce, przy dworskim ogrodzie, 
gdzie w lecie kwitła trzecia pierwsza w ze­
szłym tygodniu, w mroźny ranek zimo­
wy, ukazała się moim oczom pierwsza 
druga, a kiedy bliżej podeszłam, zobaczy­
łam, że siedzi pierwsza druga, nasz Ma­
ciek z panną Myrdalónką. Mimowoli do 
uszu moich doleciały następujące wyrazy: 
A bez co mie nie kces? Lotego — odpo­
wiada Maciuś — bo cłnpow ni mos, a jo 
sie ną drugie czwarte nie godzę Krzywoś 
jak trzecie drugie, choć piąte drugie u 
ciebie obleci. Czwarte i drugie się, co 
prawda, cłek po służbach, ale to wole, jak 
gdyby mi w chałpie bzducała tako trze­
cio i drugo. Do zeniacki wcale mi się 
pierwsze i trzecia, osobliwie z tobom, co 
juz wjek mos czwarte trzecie, a w domu 
rodziciele twoi są całość — cobym jo mię­
dzy wami robiuł!

II.
(Ułożył Jan Pelc).

Pierwsze wymawiamy,gdy jesthałas wcha-
[cie,

Drugie, to zaba wa, którą dobrze znacie, 
Całości grzesznik bardzo się lęka,
Bo w jego szponaih jest straszna męka

3. Krzyż magiczny.
(Ułożył Paweł Wieczorek).

Podane litery w ten sposób poprzesta­
wiać, aby utworzyły trzy wyrazy równo- 
brzmiące w kierunku pionowym i pozio­
mym.
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4. Bilet wizytowy.

[T ^K aro l Torredi I

■Odgadnąć zajęcie tej osoby.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyż­
szych zagadek przeznaczamy dwie książki.

Ożó-g z O., Bro-ni-sław Pytlow-sfci -z O., D om in ik  Buchała 
■z Z., F ran c iszek  Maze-lom -z S„, S te fan ja  K is ilew ic z  -z Z., 
W ła d y s ła w  M azur -z T .s Jan G ara z W ., Jan W o jn a r  z M. 
G., A n drze j Jaikuczek -z B., T e o f i l  B u rm an  z K., F ran c i­
szek Gościńsk-i z K . N., W ła d y s ła w  Pocięgie-1 -z K., K u le ­
sza -Ste-fan z U.

Nagro-dy o trzy m a ją  p-p.: Edm und C how an iec z K.
i F ran c iszek  Maze-lon -z Ł.

Wydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny redaktor: Antoni Si. Bassara.
W  drukami- Gsa.su “ w Krakowie pod zarządem Le-o-no-l-da Wójcika.



Racja.

—  N o , n iech  m i s ze regow y  K ap u s ta  pow ie , k ie d y  
ż o łn ie rz  nast p ra w o  p och ow a n ym  b yć  z h on oram i w o j-

Kfełidujię posłusznie-, panie- k a p ra l —  ja k  um rze.

Dobrze gotuje.
—  SlWEtnaa, Józef, c zy  tw o ja  -żona u m ie  g o tow a ć?
—  H at, ja k b y  -ci -to -pow iedzieć? G o tow ać w p ra w ­

d z ie  utnie', ty lk o  -ja n ie  um rę -tego jeść, -co on a  -gotuje...

Niedom ator.

—  T en  sam ochód  m ogę  szczerze panu  po lec ić . B ę­
się p c  w  n im  czuć jak  w  d o m u !
-  W ie  pan , to  n iech  m i -pan lep ie j pokaże  inny.

Pszenica
tyto
Owici
Jęczmień . 
Faaola biała 
Orech swyk. 
Siano ełodk. 
Lubin żółty

Giełda p ło d ó w  ro ln ic z y c h
( dnia 18 stycznia b. a. 

24‘50— 25’00 Słoma długa 
Ziemniaki stoi.1 62 5— 1675 

12 50— 13*50 
1500— 15*50 
18-00— 21-00 
24-00— 2700 

7-50— 800  
12-00— 12-50

Soniczpaatew. 8*50— 9 5 0

5-50— 6’flO
o-oó-o-o#

Koniczyna na- 
■ienn. czar. 000-00— 000*00 

Mąka żytnia 26*75— 27*25 
Mąka pazen. 51 50— 54*50 
Otręby pszen. 8*00— 8*50 
Otręby żytnie 8*00— 8 50 
Mąka czerw. 12*00— 13*00

Prawdomówny.
—  P a n ie ! P r z e z  m o je  w a rg i n ie  p rzesz ło  ani- jed n o  

k ła m s tw o !
—  W ie r z ę  -panu! -Pan m ó w i p rzec ież  p rze z  nos !

Nowe słowo.
—  Go isię s-tało»nagile z u pa łam i, że s ię  -gdzieś -po­

d z ia ły ?
— • S k ry zy s o w a ły  się, -jaik i- w szystko .

O n C 7 l l l P l l i o  e i n  Józef Nycz poszukuje swego 
r U O L U R U J C  «* *V® kolegi z wojny światowej
z warsztatu potowego samochodów L. 111, na włoskim 
froncie, miejscowość He-idensc-haft Pre-gmeja w  Kiaryn-tji, 
który był iświadteie-m -zajścia podpisanego-. Poszukiwany 
był -synem -kołodzieja i ci-e-śli i -pochodzi z po-w-iat-u 1-ima- 
n-owiskie-go, bocheńskiego względnie -z Podhala. Poświad­

czenie -tegoż jest ko-niec-zne -podpisanemu do uzyskania 
inwalidztwa. Uprasza, s-ię P. T. Czytelników -o danie wia­
domości- o -poszukiwanym .świadku po-d adresem: Józef
Nycz, Kraków - Podgórze, -ul. Dąbrowskiego L. 18. K-io-sk.

ffle ngarnowiC owocu! 
W  s p i u i i a l e

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody (nawet zboża) n.p.
Tokaj, Malagę, reńskie, stołowe i t. p.

Dokładny podręcznik przesyłam za 88 gr. w «naw* 
kaob pocztowych.

Cenni czek i krótki opla wyrobu win zadano.

M. P ra d e l, Iraków, ul. ów.
ffamśa rurki term., prasy, gąsiory I 1- 3.-?,

Powieści Franciszka Hornika (E. Wrzosa)
1) „W  czerwcową noc“ — str. 535, 2) „Tragedja 
miasta nad rzeką* — str. 355 można zamawiać 
1 nabyć w  Domu Książki Polskiej Warszawa Plac 
Trzech Krzyży 8. —  Popierajcie swojego autora.

Cny rozumieją się za towar iradnla] band!, jakość! za 100 kg
Sieny bydła I nierogacizny ca fcrakownfclej targowicy

w dniu 18 stycznia b. r.
Płacono za jedan kilogram żywej wagi I. klasy:

8aha|a . od 0-60 no 0'72 ti. Jatownlk od 0*60 do 0*79 Ci.
Woły . . od 0-60 do 0*68 d. Cialęta . od 100 do 1*18 IŁ
Irowy . od 0*55 do 0'63 zł. Kozy i barany 0*00 do 0*08 ił.
Storegaciznę 1*00 do 1*20 d. Ilaraiailzaę feltaj asg! od 1*40 do llS

W ielki ilustrowany

KALENDARZ
n a  r o k  1 9 3 3

| n ±  w y s z e d ł  1 jest do nabycia w  Ad­
ministracji „Roli* w  cenie SB sasA:. V fS> S | I*«

Baczność Pszczelarze! Nowość! 
PO0KARM IARKI

dla pszczół, nadające się do każdego ula, na dwa 
litry syty, praktyczne w  użyciu; pszczoły można 
widzieć czy biorą syte a przy napełnianiu nie ma 
się nic stycznego -z pszczołami, podkarmiać może 

nawet dziecko — cena zł. 4.— 
poleca „NEPTUN", Kraków, ul. Szczepańska N r 7 
w podworcu. Pracownia naprawy maszyn do pi-san-ia

_____________________ U w a g a  n a  a d r e s .____________________________________

Aleksander W n ęk ow sk i

Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11. 
oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

.Sekretarz domowy" zaw iera rubryki
! i » w n ‘  M , l , i  * »  ' * w l , , w y  na zap isk i gospo ­
d a rcze  (bu cha lter yjne-) na  k a żd y  d z ień  m ies iąca . —  
Z w ła s zc za  w  d z is ie js zy ch  -czasach- k a ż d y  m u si p ro w a ­
d z ić  sw e  sp ra w y  „z  o łó w k ie m  w  rę-ku“ . C ena e g zem ­
p la rza  75 -gr. Skład- -głów ny w  księgarn iach- G ebethnera  
i  W o l f fa  łu b  -też w y s y ła  za  -porz-e-dnie-m n adesłan iem  
1 Z ło tego  H. Taufom an, K ra k ó w , O rzeszkow ej 7 I a.

w  v  ¥ T i T T 'y  y y f - y f  w v  f  r " r ^

Wszystkie zaległe numera „Roli* od Nowe­
go Roku posiadamy w  zapasie.



Dr. med. Stanisław Breyer,
K r a k ó w ,  u l .  W o l s k a  3 6 ,

leczy środkami przyrodniczemi (zioła, ho- 
meopatja, djeta i t^p.)

Oo nabycia w Administracji „Roli**:
„FLIRT POLSKI" 

nowe karty do gry towarzyskie} z numerami są naj
piękniejszą i  najwdzięczniejszą zabawą towarzyską.

40 kart z pouczeniem w futerale Zł. 1.15.
LISTOWNIK DLA ZAKOCHANYCH 

czyli podręcznik do pisania listów miłosnych, oświad­
czynowych, w sprawach małżeńskich oraz pięknych 

Wierszyków na pocztówki. Zł. 1.25.
ŚPIEWNIK MIŁOSNY 

zawiera,: Pieśni i Piosenki miłosne, Weselne, K ra­
kowiaki, A r  je oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o mi­

łości i kochaniu itp. w  objętości 128 str. Zł. 1.25.
ZBIÓR POWINSZOWAĆ  

aa imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
oraz zbiór Poezyj do Pamiętnika, zastosowany dl® 
dzieci, młodzieży i dorosłych, w  objętości 128 stron.

ZŁ 1.25.

WIELKI ILUSTROWANY
S e n n i k  ®grii»sBcft

zaczerpnięty ze starych egipsko - arabskich doku­
mentów.

Zawiera 2.50# wykładów snów w  alfabetycznym po­
rządku, 00 rycin ilustrujących sny, przewidzieniaizja- 
wiska, 3§ rycin kabały słynnej wróżki Lenormand 
* Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonancje,czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca 1 czoła. 
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.85 Zł.

Za zaliczką nie wysyłamy. Po zawiadomieniu wysyłamy czek.

WIELKĄ OSZCZĘDNOŚCIĄ
dla każdego gospodarstwa jest wypróbowana Praktyczna 

Książka Kucharska pod tytułem

ułożona przez Marję Gruszecką, która zawiera praktyczne 
i oszczędne przepisy do sporządzania, tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw , dokuczliwych. 
Również zawiera taj sama książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłkę 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w Adm, „Roli".

Janiny Breyęrowej 
z wstępem: „Jak się odżywiać należy" —  do nalbycia 
w  Administr. „Roli". Cena z przesyłką pocztową 4 zł.

p o  n a jn iż s z e j c e n ie  

d o  w y  s p r z e d a ży  t. j- 

saka damskie i męskie Z rękawam i i bez rę­
k aw ów  po 45 zł., k a m iz e lk i  k o żu s za n e  farbowane 
i n ięfarbowane po 25 zł., różny gatunek k o żu s zk ów . 
Robota ręczna solidna. W ysy ła  się na zam ówienie i po 

jednej sztuce za zaliczką. Pocztę opłaca kupujący.

Wielka Wytwórnia Kożuchów Jędrzeja Glińskiego
w  S t a r y m  S ą c a i i o

Dra med. St. Breyera:

„Leczen ie  syntetyczne wszelkich chorób przew lekłych4*
mieszankami ziołowemi. —  Do nabycia w  Adm ini­

stracji „Roli". Cena 3 zł. z przesyłką pocztową.

P O S Z I l k l l j e  S i ę  W ruchliwej okolicy dobrego fachow-
ca z gotówką do założenia piekarni. 

Zgłoszenia do Administracji »Roli«.

Pszczelarz Polski i Ogród
N ie za le żn y  ilu s tro w a n y  m ies ięczn ik  

pod  r e d a k c ją  Stanisława Brzósko
Z a p ew n ia  zw ięk s zen ie  dochodu  z p a s iek i i  og rodu . 
U d z ie la  porad  w e  w szy s tk ich  sp raw ach  d o tyczą cych  

p ro w a d zen ia  pas iek i i  o g ro d u  u ży tk ow ego . 
N u m ery  o k a zo w e  w y s y ła  się p o  o trzy m a n iu  zn a czk a  
30-groszow ego. W s zy s c y  co  op łacą  ca ło roczn ą  p ren u ­
m era tę  (10 zł.) do . l .  I. 1933 r. o tr z y m a ją  u p om in k i 
z nasion k w ia to w ych . C i zaś  co  w n io są  c a łą  n a leżn ość  
p rzed  1. III. 1933 r. w e zm ą  u d z ia ł w  lo sow a n iu  100 

egz. d z ie ła  p szcze ln ic zego  O. C zyńk i.
A d res  R e d a k c ji:  P  s z  c z  e  1 a r  z P o  ls k  i  p. Ł o m ia n k i 
p/W arszaw ą. —  A d m in is tra c ja : W a rs za w a , Z ło ta  4. 

T e l. 66-238. K o n to  P . K . O. 21.625.

Piosenkarz Polski
Sews, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Masery9 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki mlotisieiy, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki dimt 
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oesepi- 
ss&ch, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120. 

Do nabycia w Administracji »Roii«. Cena 1.30 st.

1

Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEW1CZ
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w  noszeniu. 

Rów nież pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. D la dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. W ykonu ję 

pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed blagierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

Jedyny najstarszy I nafta fiszy w  Polsce
I g n a c y  C y p r e s

Kraków, csŁ. Ssstss-swistea Ł« 13 Btol.
I wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zł, 

skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł., 
Harmonje z wysówkami 25 zł., wiedeń­
skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł., 

klarnety 8 klap. 32 zł., 10 klap. 40 zł., 12 klap. 45 zł. Ni­
klowy „Gre Roskop“ patent z łańcuszkiem 9 zł., niklowy 
płaski zegarek słyn. marki Enigna 20 zł., brzytwy po 6; 
i 10 zł., maszynki do włosów 8 i 10 złotych. Wysyłka za 
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów 

muzycznych darmo i opłatnie.
■3'


